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OgSoszsnna drobne:
Każdy z naszych Prenumeratorów  

ma prawo bezpłatnego zamieszczeń 
nia raz na miesiąc w rubryce poniż/ 
szej ogłoszenia dowolnej treści, nie 
przekraczającego pięciu wierszy 
tekstu. W  razie przekroczenia ilości 
wierszy, dopłaca po zloty  jeden od 
każdego wiersza następnego. Dla 
w szystkich innych ogłoszenia są 
płatne po zl. 1 gr. 20 za wiersz.

DOKTÓR wojskowM/p/ipeazukuje ele» 
gancikiego-: pokoju w okolicach ul. K <f!. 
fręyik'0'Wiej — Nnwoiwiefjśkiidj: Zgłoszę,
nia: Marsza,Ikdwska 46 m. :;5/b.,

A N N A  MISZEWSKA C|abóręe'it- bcąibŚi 
tyczny, ulica Hoża 50, ‘tel. .Fffó/łTy, Kon- 
'leĄ.YUije urodę najnowszym /.ąystemeirn. 
l^sfiptfa zmar/s^cziki,. kurizia-jki!‘, 43awda>\y 

ki, piegi, wągry. Reguluje briwi&Ą/

ZASTĘPCA w y d la w m ic tw a B a M ^ H ' 
klasyków polskich" pod redukcją prot. 
tir. Kallenbacha. Kom plet fclasyków“‘14 
toimów oprawnych 100 izł. nia 10 ra t 

jńifesiręezinych. Zwracać- się/; p. WagpteĄ 
Stanisławów, ulica Lipówa '7s ■!

POSZUKUJĘ Józefa Stuszewśkjęgjo. 
który;/zaginął na dworcu Gdańskim. LjW 
skawa odpowiedź dla R. StLiszewskie/, 
go,-- p. Janow o k. Chćajzel.

PRACA Posiadając lat 25, na ukończę/ 
niu stud ja wyższe adm inistracji pań/ 
stwowej oraz chlubne świadectw a ze 
służby po wystąpieniu z wojska refie/ 
k tu ję na zajęcie w godzinach rannych 
lub popołudniowych. A dres: W arszawa, 
pl. Kazimierza Wielkiego 6 m. 72. St. 
Sierżant Tadeusz Górski.

PSZEN N O sburaczant ziemia, 109 mórg. 
w mieście; szkoła żeńska, gimnazjum 
stacja kolej, węzłowa, w miejscu Pele/ 
fon pełne zbioTy, iow. żywym .i m artwe 
i nieruchomość w mieście, za 55.000 zl. 
J G rzm ot / Rilski, N akło n /N o tecą . 
Bydgoska 356.

WYSYŁAM .każdemu po nadesłaniu
I gai najnowszy mój utw ór sceniczny 
p. t. Tuicy pod Wiednicmp, tragedię 
dziejową w 4 akt. wraz z prologiem i 
epilogiem. Franciszek Lewandowski, 
Uhnów.

STUDENT M. W  udziela korepetycji 
w zakresie 8 klas gimnazjum. P.rzygp.^ 
towuje do klasówek. Ceny przystępne. 
W iadomość: Warszawa, ul. G rzi bowska 
15 m 25.

KSIĄŻKI różnej treś.ęi, stare i nowsze 
wydania,;rb'.p/niki belctry§tyczno/ilusfrcf? 
wane. sprzedam ii spis posyłam za iżjbbo-/ 
wiąże,niem jegó' zwrotu po przejrzeniu. 
Ą dres: S. P łazow sk i i«^y4lenice, woje* 
wództwo Krakowskie.

M ANOM ETRY samopiszącejK hydra/ 
ullC?,a® ’ kontrolne. Pytom etry. N aprawą 
manometrów we własnej pracowni. Jan 

^Lewandowski, Warszawa,-\T,asna 6, tel.

, SAM OCHÓD--, W arsztaty Mechaoięzi'1 
ne przy uli Nowolipki 67, teldj&.l/pj i 
507/^6, w domu własnym, pod kierunS 
kiem technicznym Tadeusza Lenartowi/ 
efef, ąirząiłźdne no.wocżaśnie 1 posiadają/ 
ce wszytstkio/.obrabiarłęi, wykonywują: 
Remont samochodów, części .zamienne 
i tryby. Remonty traktorów , łokomobil. 
maś?-y*n,'parowych w fabryce i na pii$>/ 
wincji. Remonty,mraszyn m lyfskich, 'gai> 
bosk ich , drukarskich, stolarskich ,i śub 

• •nych. Roboty tokarskie, frczarskfe. me/ 
chanicżnfr-i cem entac|ą>''/

TYLKO dla chrześcijan M iasto /O  
gr&d/Diabelilń.l •.'/■Nadzwyczajne warunki 
klimatyczne, czterysta włók lasów soz 
snowych, hipoteka czysta wydzielona, 
działki leśne, 'zagajniki, starodrzew  z- 
drzPwami1 owocowumrai ziemią ogrodoz. 
wą! Nadmienić należy,Cże obecnie rdz* 
parcelowana dzielnica jest bliżej Waęjći 
szawry i budującej śi£ komunikacji&ktęfe 
rą v ai ząd .z,’ wiosną, uruchomi a także 
pow stała jusa kooperatywa budowlana, 
która ,z pomocą kapitałów zagranicznych 
wczesną wiosną rozpocznie budowę do* 
mów na długoterminowe spłaty. Zarząd; 
M arszałkowska 136, telefon 274/86,•'

KRAW COW A, szyjąca tanio i estetycz/ 
nie. przyjm uje obstaluniki u siebie w  do/ 
mu. Adres: W arszawa, ul. żóraw ia 18 
m. 31.

‘ ' 'i] * ,
PEN SJO N A T tuż przy Dworcu Głów/ 
nym, W idok 21. Pokoje stałym , przy/;, 
jezdnym.

SUMY hipoteczne przedwojenne przyj/ 
muje do  windykacji w łasnym kosztem, 
zapewniając właściwe przewalutowanie. 
Dom Komisowy Zleceń Ignacego Bergc=_ 
ra, Jasna 22.

PEN SJO N A T, Chmielna 26. Pokoje z 
utrzymaniem.

KONSTAN CIN . Pierwszorzędny pen/ 
sjonat ,,G tyf“ pod nowem kierownic/ 
twem proponuje od1 dnia 1 października 
pokjoje 'z całodzdennem utrzym aniem 
(lub bez takowego) kom fort europejski 
ktichnia wykwintna. Ceny przystępne. 

ikt{/,rinacje na miejscu.

SŁUCHA W EK radjow ych magnesowa/ 
•iPi;, reparacja od złotego. W yrób cewek 
sąnfhindiikcyjnych (Honeycomb). na źttp 
•danie z rozgałęzieniami. A paraty  detek/ 
torowe, lampowe, sprzęt radjow y mńfr 
taniej. Królewska 45, Korczak.

DO WŁOSÓW SUCHYCH Shampoo
..Pumilio' me zawiera zupełnie sody. 
d odatek  k tó rej w  shamp0‘O‘nach naw et 
w nieznacznej Włości, doprowadzić może 
do- łamania i rozdzielania się włosów/ 
W yrób laboratorjum  W iierzbięt\. ói)lar/ 
Szadkowska 94.

CHCESZ sobie polepszyć by t? Musisz 
nauczyć się stenotypistyki polskiej, oh/ 

•cójęiycznej, stenografii, buchalteryD 
Świętokrzyska siedemnaście. Kursy Pyr/ 
ka. Piętnaście zlot} ch miesięcznie. P«3 
czątek pierwszego października.

FO TO G RA FICZN E aparaty. Kupno. 
Sprzedaż. Zam iana Komis P rzy jm uje 
wszelkie robo ty  fotograficzne. Stanisław 
Bater. M arszałkowska 95.

POSADY poszukuje jakiejkolwiek mężz 
czyz.na w sile wieku, wykształcony, po/ 
siadający długoletnią praktykę biurową. 
Doskonały angielski i rosyjski zarów no 
w słowie, jak w piśmie. Żądania skrom/ 
ne. OfertyS dla „Szukającego posady" 
do .redakcji ..Ilustrowanego Tygodnika 
Polskiego" — W arszawa, ul. Miodowa 5.

FORTEPIANY i pianina okazyjne girun/ 
townie wy,restaurowane sprzedaje najtas 
niej Skład Instrum entów  Muzycznych 
(Grimm Sukc. i  Kamiński. Rym arska 7. 
Odpowiedzialnym n a  spłaty. Zam iana— 
kupno.

r ro s tm y  o odnawianie prenumeraty po z ł .  2  miesięcznie,
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CENA PRENUMERATY :

M ies ię czn ie

K w a r ta ln i e .

P ó ł ro cz n ie .

R o czn ie

Zł. 2.—

„ 6.— 
* 12.— 
„ 24.—

R EDA K C JA  I A D M IN IST R A C JA :

W a r s z a w a ,  M i o d o w a  5, t e ł .  28-33

A d m in i s t r a c j a  c z y n n a  o d  g o d z i n y  9-e j d o  4 -e j  p. p 
R e d a k c ja  c z y n n a  od  10 d o  4-e j p. p. R e d a k t o r  p rzy j , 
m u j e  od  g o dz .  1-ej d o  3-e j p. p. R ę k o p i s ó w  n a d e s ł a ­

n y c h  fo to g r a f i j  i r y s u n k ó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a .

K o n to  P .K.O. Nr. 14315 K o n to  P .K.O. Nr. 14315

DI A PRENUMERATORÓW CO TYDZIEŃ O S O B N Y  DODATEF OW IEŚCIOWY W  A RK USZ A CH  KSIĄŻKOWYCH
I NHGRODY ZA  ROZWIĄZANIE ZA DAŃ

I- Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno - Łódź - Gdańsk Nr. 37

N A S Z A  W idzimy pomnik
L.O STRA C JA  Kościuszki na Wą* 
rTYTUŁOW A welu. Przypom inaj 

my go w chwili,
kdy serce.-.wielkiego Naczelnika po 
drugiej tułaczce na obczyźnie wraca 
do kraju, by nieśm iertelnym  swym 
zniczem opromieniać ojczyznę i na* 
ród cały.

Skarb, będący świętością narodo* 
wą, będzie odtąd w Polsce.

Baczność! Prezentuj broń, --Maro* 
dzie!

NIE MAMY N ajdaw niejsze ot 
' ZCZĘŚCIA.. pisy i wrażenia po* 

bytu w Polsce, kre* 
ślon<_- przez cudzoziemców, nigdy 
nie są nam  zbyt przychylne.

Już XIII wieku spotykam y się 
ze zdaniem, że „Polacy mieszkają 
obrzydliwie, a cały ich kraj, acz* 
kolwiek zbudowanyy jest brudny i 
w odrapaniu... jadło dobre, poży* 
wne i obtite... Polki piękne, ale naj* 
chytrzejsze z siostrzyc tego świtu- 
ta“.

Niewiele się zmieniło...
Zwłaszcza "wszyscy korespondent 

ei angielscy przy każdej okazji i 
dziś to  samo pow tarzają o Polsce, 
i ażdy chwali ,,menu“ polskie. N ie 
jest to źle. Lepiej jeść dobrze, niż 
Podle i byle co. N ie przynosi to 
njrny Polsce. K ażdy zachwyca się 
Bolkami. 1 to* też źle nie jest. Le* 

gdy kobiety posiadają wdzięk 
1 urodę, niż gdyby były uosobię* 
niem szpetoty  i pokractw a. A  że 
pomawiają Polki o chytrość, to tyl*
1 o chyba dlatego, że nie im ponuje 
m, pierwsza lepsza pokraka zagra* 
mczna i wszelkie zapędy pozostają 
zazwyczaj w sferze ideałów do 
Mszczenia po  powrocie do własne* 
go domu. I to  też dobrze!

Gorzej jednak z brudem, nie* 
chlujnośeią i odrapaniem  Polski.
1 Bestety, tu się pokajać musimy. 
Nasz ludek, o ile prześciga innych

K a rtk i z  raptularza
w używaniu ahcoholu, o tyle wlecze 
się daleko w ogonie pod względem 
zużycia mydła. Papierem  zadruko* 
wanym pięknie w ykleja kuferki i 
lata dziurawe okna na -zimę, ale z 
czytaniem  znacznie gorzej. Miesz* 
kanie Wspólne, ze świniakiem i cie* 
lakiem jest na porządku dziennym, 
bo to i cieplej i bydlątko też ma 
wygodę. A  kto, przejeżdżając przez 
Polskę, utrzęsie w nętrzności na poi* 
skich drogach, napłeści wzrok nie* 
chlujstwem  chat wiejskich i odra* 
panych dom ostw w m iastach i mia* 
steczkach — trudno, by się '■.$& 
chwycił i nie wraził sobie głęboko 
w pamięć przeżytych wrażeń.

CZY PO TR ZEB N E? Każdy ob* 
jaw, świadczą* 

cy o zrozumieniu zadań obrony po* 
wietrznej państwa, jest godny uwa* 
gi i podkreślenia.

To też żywa działalność oddziału 
Ligi O brony Powietrznej Państwa 
w Białymstoku winna być powita* 
na z uznaniem  i wdzięcznością dla 
tego grona obywateli, k tóre akcji 
tej patronuje i przewodzi.

Ale...
Poco w Białymstoku silić się na 

zakładanie Własnego miesięcznika,

poświęconego zagadnieniom obro* 
ny pow ietrznej? Przecież mamy w 
stolicy1-„Lot Polski*-; k tóry , jak  to  
mówią, kokosów nie robi, wymaga 
dużego nakładu pracy i wydatków, 
a mogłoby być inaczej, gdyby zna* 
lazł dla siebie jak  najszersze ujście 
i rozpowszechnienie w całej Rzeczy* 
pospolitej, a więc i w Białymstoku.

Nie! Koniecznie organ własny...
Jakaś dziwna, dopraw dy psycho* 

logja! Zam iast cementować i rozbu* 
dowywać to, co juz istnieje, musi* 
m y koniecznie rozproszkoWać ener*. 
gję i zmieniać wyłożony kapitał 
inicjatyw y i pracy na drobną monc* 
tę.

Oj, te  ambicje!...
A ile to  sprowadza zamętu w  ka* 

żdej organizacji, zwłaszcza gdy kie* 
równicyt .sto jący na iej czele, pra> 
gną nikogo nie urazić!...

I tak  w każdej dziedznie.

W OBEC I któż nie za*
O T R Z Y M A N E J ciora rąk rado*

POŻYCZKI.. śnie? W szyscy, a 
przedewszystkiem  

ci, co już z te j racji zdążyli ją  zdy* 
skontować, podnosząc ceny. T ak  to  
boWiem dzieje się zwykle i taki u* 
tarł się już obyczaj, że każda na* 
dzieją naw et na popraw ę sytuacji 
finansowej wywołuje, żywy od* 
dźwięk Iw tych sferach, co niezmier* 
nie są czule, niczem barom etr, 
wskazujący pogodę, i odzierają bli* 
źnich ze skóry.

Stąd wniosek prosty i jedyny.
Jeżeli władze nasze nie potrafią 

opanować apetytów  i łajdactw  roz* 
wielmożnionego paskarstwa, wszel* 
kie pożyczki i p róby uzdrowienia 
finansowego państwa, a więc i kie* 
szend każdego pojedyńczego obvwa* 
tela spełzną na niczem.

Kruki rozdziobią wszystko!
O rgja zdzierstwa już się rozpo* 

czyna...
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T a d e u s z  B o y - Ż e l e ń s k i
— Pierwszą m oją prasą drukar* 

ską był hektograf.
— Zapewne za szkolnych cza* 

sów?
— Gdzie tam! W| zupetrłie doj* 

rzałym  wieku. Było to  w Krakowie, 
w dobie „Zielonego Balonika". Ów 
legendarny już kabaret - krakowski 
był właściwie insty tucją  pryw atną, 
gdzie artyści dawali przedstawienia 
sami dla siebie; każdy program  był 
„prem jerą", nie pow tarzało się ich 
nigdy. W  m iarę jak  m nożyły się 
moje piosenki i wierszyki, znajom i 
stanow iący publiczność „Zielonego 
Balonika", męczyli mnie o odpisy. 
M yśl o wydaniu tych rzeczy dru* 
kiem była wówczas odem nie tak 
daleka, że naiwnie sprawiłem sobie 
hektograf, i dosyć mnie bawiło, ja* 
ko wytchnienie po pracach bakter* 
jologiczno s lekarskich, jakim  się 
wóKvczas poświęcałem, odbijanie na 
liektografie piosenek o „Esiku w O* 
stendzie", o „Krzywoszu", o „Zagi* 
niionej hrabinie" i t. p.

— A  praw dziw a prasa drukarska?
—• Przyszła prędzej, niż myślą* 

łem. Popularność owych odbitek  u* 
świadomiła mnie, że te  piosenki, pi* 
sane dla zabawy znajom ych, mogły* 
by interesow ać i szerszą publicz* 
ność. D ojrzało V e mnie wielkie po* 
stanowienie: wydać drukiem  pierw* 
sziy tcwnak „Piosenek ii) Fraszek"; 
W łaśnie w  listopadzie przypada 
dwudziestoletni: „jubileusz" tego zidla>* 
rżenia. Tom ik ukazał się na bardzo 
lichym papierze, ale zato ozdobiony 
ihistnacjiamiii Sichulskiego.

— Przyjęto  go zapewne z sym* 
p a t ją?

— Jak gdzie. Sym patja i skandal 
— oto dwa obj:;wy, k tó re  mi to* 
jwarzyszą stale, przez cały ciąg mo* 
jej działalności. Kiedyś przegląda* 
jąc stare  szpargały, znalazłem 
pierwszą „recenzję" z tego tomiku, 
zamieszczoną w jakim ś krótkotrwa* 
łym tygodniku: „...Młoda mię*
dzynarod6'wka“ ... „N ikczem ne drwi* 
ny z narodu polskiego"... „Znikcze* 
m niały gołowąsy drab" (miałem wą*

Dr. TA DEU SZ BOY*ŹELEl<JSiKil 
świiieitny pisarz polskii.

Fo t .  M, Fuks.

sy  większe, niż dzisiaj!),  Zwyro*
dniały głuptas"... „Szczytem zaniku 
wszelkiego moralnego czucia i do* 
wodem zwapnienia aort mózgowych 
zarażonego socjalizmem .indyiwiidu* 
um“... „Czy słyszał kto  kiedy — 
aby naw et skądinąd barbarzyński 
Niemiec — zdobył się na taką na* 
cjonalną podłość: by zohydzać cześć 
własnych działaczy narodowych"... 
„Do jaskini pod „Zielonym Baloni* 
kiem" powrócimy jeszcze"... etc. 
etc. — oto parę kwiatków z tej re* 
cenzji.

To wszystko pisał znany na bru* 
ku krakowskim  pijaczyna i szanta* 
żysta, ujm ując się za „czcią działa* 
czy narodowych" (pp. Lea, Batta* 
glji, Jaworskiego, etc.), k tórzy  sami 
serdecznie się bawili pioosenkami 
o sobie, uważając za honor uzy* 
skać zaproszenie do „Zielonego Ba* 
lonika". T ak  się zaczęło pasmo nie* 
porozumień, które, jak powiadam, 
miały stale towarzyszyć mojej kar* 
jerze literackiej.

—• A  pierw sza k ry tyka serjo?

— Och, pam iętam  je doskonale, 
to  były dla mnie tak  nowe wiraiże* 
iniia! .P::teiriwis«e fcljatomy o  micfim 
lekkom yślnym  zbiorku ogłosili pra* 
wńe rówmoiozieśnie Feliks Gwiiżdż w  
„K urjerze Lwolwskim" i A ntoni 
Chołoniewski w „K raju" petersbur* 
skim, obie nadzwyczaj sympatycz* 
ne. Potem  posypały się inne; w cią* 
gu miesiąca stałem  się znanym  i po* 
pularnym  autorem . O dtąd  prafwie 
co rok ukazywał się tomik moich 
wiiejnsizy; dzriiś te tomlikrl: „Igrasizki 
kabaretow e", „Markiza".. „G dy  snę 
człowiek robi starszy" etc. są rzad* 
kością, a większa część ich zawarto* 
ści weszła w popularne „Słóiwka". 
Tak zaczęły się moje stosunki z 
prasą drukarską.

— A  pierwsze przekłady?
— Prawie równocześnie: w 1908 

toku wyszła „Fizjologja małżeńst* 
wa“ Balzaka, a Iw następnym  roku 
tea tr krakow ski wystawił „Mizan* 
tropa", k tó ry  był zaczątkiem poi* 
skiego Moliera.

— A  kiedy pan przestał pisać 
wiersze?

— Też data jubileuszowa: okrą* 
głych dziesięć lat temu. Ostatnim  
zbiorem wierszy była cieniutka 
książeczka „Z mojego dzienniczka".

— Co za przyczyna tego zerwa* 
nia?

— Każda rzecz ma swój czas, jak 
mówi Salomon. Z wiekiem rosła we 
mnie wstydliwość, k tó ra  mi w prost 
uniemożliwiała „liryczne" form y wv* 
polwiadania się. Przytem  pracow ite 
życie, w jakie się wciągnąłem, nie* 
szczególnie się godzi z pisaniem 
wierszy. W iersz wymaga lenistwa, 
wymaga czasu, żeby mógł się samo* 
pas wałęsać po głowie i dojrzejwać 
sobie swobodnie. N ie uważam zre* 
sztą, abym  się sprzeniewierzył sa* 
memu sobie. M ożna pisać „słówka" 
prozą. W ogóle sądzę, że, w jakiej* 
kolwiek form ie i na jakiemkotwiek 
polu działania, zawsze pozostanę 
ten sam, i dlatego zawsze się będą 
odzywały echa owej pierwszej o 
mnie „recenzji"... W  dniu, którym  
głupcy przestaną wymyślać, pomy* 
ślę sobóe, że już źle ze mną...

Rozpowszechniajcie „Ilustrowany Tygodnik Polski"
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P l a ż a  i s p o r t
Ideały w spółczesnej m ło d zie ży  g ro żą  upadkiem je j  ducha

Młodzież nasza ukochana - — 
wołają pod adresem  społeczeństwa 
w wydanej przez siebie obszernej 
odezwie księża*prefckci — nadzieja 
Przyszłości, psuje się nam z roku na 
rok coraz bardziej. Gdzież dawny 
JeJ patrjo tyzm ? Partyjnictw o lub o* 
bojętność u wielu zajęły jego miej* 
sce. Chęć zrobienia k arje ry  i użycia 
SĄ dziś ideałami znacznej części 
rModzieży; carpe diem — korzystaj 
z chwili! oto najpopularniejsze dziś 
hasło wśród młodego pokolenia, a 
objawami jego — ordynarność, wy* 
Uzdanie, a riaiwet nieraz i zbrodnia 
u chłopców, zanik w stydu i delika* 
tności u dziewcząt. A  ideałem czę* 
sio najwyższym są: plaża i sport!...

Groźne to memento. T rupem  wie* 
Je od tych słów gorzkiej przestrogi, 
JrTą rzucili narodowi ci, co z jego 
Przyszlem pokoleniem  obcują bez* 
pośrednio i najbliżej może zpośród 
wszelkich czynników wychowaw* 
czych. Powinny wstrząsnąć starszym  
ogółem, by wczas zapobiegł złu i 
zatrzym ał młodzież w jej staczaniu 
się ku nizinom deprawacji i bagnu 
życia.

Nie wolno dopuścić do tego, by 
naród w przyszłości stał się zbioro* 
wem rozsporto\vanem  cielskiem i 
tuszą bez ducha. Rozwijając fizycz* 
ne wialoiry, krzepnąc tężyznę i męs* 
kość, musimy oprzeć te dziedziny 
Wychowania na podłożu współrzęd* 
nego, a nawet nadrzędnego rozwi* 
Jariia, kształcenia i wzbogacania du* 
cha, gdyż inaczej mnożyć się będą 
kadry fizycznie rozwiniętych głup* 
ców, dla których życie i świat będą 
ureną „wyczynów" cyrkowych.

N iestety, po tej drodze idziemy, 
zbyt mało uświadamiając sobie 
krzywdę, jaka się mnoży z dnia na 
dzień.

Sport, stając się jedynym  wyra* 
zem zainteresowań młodego pokolc* 
nua, a d o  togo opisywany, jako ob* 
jaw genjuszu Bożego w człowieku, 
1 fotografujący różnych „golasów" 
Ł minami zwycięzców i bohaterów  
świata, budzi niezdrowe ambicje, 
stwarzając operetkowych „królów" 
1 »królo'we“ od boksu, pięcioboju, 
kopania piłki nożnej, przew racając 
w pustych głowach do reszty i u* 
trząsając mózgi. Dochodzimy prze*

cież do śmieszności i przesady. By* 
le kopacz piłki nożnej s taje  się bo* 
ż.yszczem wśród młodych, dla któ* 
rych przestaje istnieć wszelki wyż* 
szy objaw kultury  ducha, przejawia* 
jącej się w sztuce czy literaturze. 
Rzucenie dyskiem  przez jakąś opu* 
chłolydą a co tydzień Soto-gnafowa* 
ną babę więcej rozpala Wyobraźnię, 
niż najdonioślejszy wynalazek uczo* 
nego, stający się źródłem dobro* 
dziejstw  i szczęścia ludzkości.

Żlc po ję ty  sport, reklam ujący się, 
jak różne ram oty filmowe, ogłupia* 
jący młodzież wynoszeniem go po* 
riad wszystkie dziedziny życia, a do 
tego w ybujała ponad miarę i potrze* 
bę troska o wychowanie fizyczne, 
zupełnie przytłoczyły dziedzinę wy* 
chowania moralnego, podporządko* 
Wując istotę Bożą w człowieku jego 
chuciom i instynktom  zwierzęcym.

Z atracona jest zupełnie harmori-ja 
pom iędzy duchem a ciałem i zatra* 
ca się ją  coraz bardziej ku oczywi* 
stej krzywdzie i szkodzie pokolenia. 

«.
W  dziedzinie wychowania fizycz* 

nego księża*prefekci oświadczają:
—• Przy W jskow em  przeszkolę* 

niu obecnie mieliśmy wypadki wiel* 
kiej trywialności i nawet cynizmu; 
żądam y przeto tw orzenia obozów 
letnich specjalnie szkolnych i p raj w a 
ingerencji władzy szkolnej i ducho* 
wnej w te szczegóły życia hufców 
przeszkolenia, k tóre techniki woj* 
skowej nie dotyczą!

Słusznie! N ie o żołdaków bołwiiem 
chodzi, lecz o żołnierzy, umiejących 
nietylko spraw nie władać bronią, 
lecz posiadających również cnotę 
człowieka, Polaka i obywatela.

— T eatr polski — twierdzi dalej 
ogłoszona odezwa — co nam  tak 
pięknie umiał przypominać prze* 
szłość naszą i uczył kochać, co swo* 
je i wielkie, jakże często plami się 
obecnie bezwstydem! I to  ma być 
rozbudzanie piękna i artyzm u w

narodzie? R ezultat jest: nie wydało 
to Iwprawdzie żadnego genjusza w 
sztuęe, ale tłum  tłoczy się i klaszcze, 
a życie — splugmróało! Kina, k tóre 
miały być popularyzacją sztuki — 
sta ją  się jakoby publicznemi szkol * 
mi rozpusty i zbrodni.

A tańce? — Obecnie tańce nie są 
echem pięknych prastarych zwycza* 
jów różnych ludów, nic są objawem 
kultury, lecz zwyrodnienia i dziko* 
ści. W yszły przeważnie z nor i ja* 
skiń brudu moralnego lub dzikich 
puszcz w różnych krajach... Obecnie 
taniec przy dzisiejszych ubiorach 
jest prostą i łatw ą drogą do zepsu* 
cia!

*
Słowem ro-zprzęgają się dotych* 

czasowe wiązadła treści duchowej 
w narodzie, wysychają źródła daw* 
ncj cnoty i tężyzny. Jarzm o powo* 
jenne zaciska się coraz bardziej, o* 
kręcając się kolo szyi.

Uwaga! Bo zadusi!
Plaża i sport, jako jedyne ideały 

współczesnego pokolenia młodzieży, 
grożą upadkiem  jej ducha...

*
iNiie botlsk iniam ty lko  potiriziebia i 

sta-d-joinów, leciz jednocześni:©, a kto  
wie naw et, ozy inlie -pirizedcwiszyst* 
kicm, bibljotek szkolnych, dob-nze 
w yposażonych w m ądre i pożytecz* 
ne książka. Nie 'tylko- różnego irodizia* 
ju „H-aiko-aichów", „Pioloinij", ,,W 'art‘‘, 
„W iseł" i  linmych stow arzyszeń od  
rozbii-jainia -sofcie piłką brzucha, cizię* 
sto  kończącego- się kalectwem, -a 
naw et śmiercią, 1-e-ciz rówiniicż towia* 
rzystw , k-tóreby skupiały młodzież 
dla czytania -wielkich utwioró-w lite* 
natury polskiej i- obcej, dla iziapoizma* 
waimi-a się ze -sztuką, dla pogłębiania 
-wiedzy i nauki — słowem- dla git* 
mnias-tyiki ii „wyczynów" m-óizgu, 
k tóry  również -winien być treino-wia* 
ny -o-d młodu, la-by nie stw ardniał, 
jak  głąb kapu-sty.

Wi-elki aziais zawrócić .z błędnej 
diro-gi, sp-ojraawiszy rzeczywistości 
prosto -w -oczy.

-O ile dawimi-ej iz-up-e-łnie p-rawie po* 
miijiaMśmy spo-rt jjt -wyichowainie fazy* 
czinie, co byllo również niesł-us-zmie, o 
tyle dziś zrobiliśmy -ż -tych dziedzin 
bożysizcze i bałwiama, dla którego -i 
w imię którego w szystko — nawet 
ducha w ofierze!
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Propaganda a rzeczywistość w sowieckim raju
R a j sow iecki w propagandzie

Jakby ma urągowisko iz niedoli dziecięcej w państWia, gdzie włóczy si.ę 
tysiącam i adlzdicziaiła j bezdom na dzdiaitwia, k tó ra  w licznych lofcolliicaoh sta je  
się klęską., jak szarańcza cizy m yszy poLnie, został zorgainizowamy, oczyiWiw 
śaiie dilia oeliów propagandy sowieckiego raju, konkurs z premjtaimi ma 

dygnitarski przychówek, gdyż mia w szystkim  jest głodno d chłodnio ‘w krai* 
nie krzyw dy i upośledzenia mil jonowych miais kosztem  czerwonej olligar* 

chjii spraw ującej irządy w Rosji

„Mowy być nie może o nawiąza* 
niu norm alnych stosunków z Ro* 
sją, dopóki naród ten znajduje się 
pod władzą w yzutych z uczciwości 
i sumienia „leaderów", k tó rzy  w o* 
kresie kilku ostatnich lat doprowa* 
dzili do skrajnej nędzy 140*miljc* 
nową ludność. N ie potrzebujem y 
tłom aczyć Rosjanom, z jaką odno* 
siliśmy się do nich sym patją i jakie 
okazywaliśmy im współczucie. Za* 
równo rząd nasz, jak i sfery gospo* 
darcze naszego kraju , a także ii cały 
naród am erykański — wszyscy do* 
wiedliśmy, jakie żywimy uczucia 
dla Rosji, gdy ratow aliśm y od 
śmierci głodowej 20 mil jonów  Ro* 
sjani, ginących w skutek panowania 
bolszewików".

T ak  brzmiało orzeczenie jednego 
z w ybitnych przedstawicieli świata 
ekonomicznego Stanóiw Zjednoczo* 
nych, p. Pearsona, gdy zwrócono się 
do niego w sprawie założenia izby 
handlowej amerykarisko*rosyjskiej, 
k tó raby  miała na celu nawiązanie 
stosunków gospodarczych pom iędzy 
zainteresowanymi krajam i.

Czy mógł inaczej wypowiedzieć 
się trzeźwo myślący A m erykanin, 
gdy po tylu latach eksperym entów,

k tóre w niwecz obróciły olbrzymie 
bogactwa Rosji, a ludność skazały 
na straszliwe katusze moralne, nę* 
dzę, śmierć głodową i dziki teror

władz, nie przestali ci najpotwor* 
nffejisii zbrodniarze propagować w 
diaisizym icjiiągu m etod, dzięki któ* 
rym  doszli do  trium fu rewolucji?

„N iem a mowy, by rewolucja mo* 
gła święcić trium fy, dopóki w spo* 
łeczeństwach panuje ustrój rodzi* 
ny“ — głosili czerwoni kaci na kom  
gresie paryskim  w  dniu 16 listopada 
1926 ro k u .'

A  dalej:
„A by przeciągnąć kobietę na  stro* 

nę rewolucji, należy zniszczyć w 
niej poczucie ogniska domowego".

Użylwając więc kobiety, jako a* 
gemta dla rozluźnienia obyczajowe* 
ści i skruszenia ścian znienawidzo* 
nego ogniska domowego, bolszewi* 
cy rzeczywiście dopięli swego, zni* 
szczyli bo|wiem na długie la ta  pod* 
stawową kom órkę społeczną — ro* 
dzinę.

ZabagnienSe hygjeny duchowej 
całego narodu nie wystarczyło tym  
zwyrodniałym  satrapom .

„Przez nędzę społeczną — do 
władzy", oto drugie, tym  razem 
skryte, hasło ich m etody rządzenia.

Wiięc zubożanie mas przez ustalwi* 
cizne wywoływanie strajków , nisz* 
czenie w arsztatów  pracy, zagarnia* 
nie swe ręce każdej organizacji, 
k tó raby  mogła obronić obywateli 
przed ustawicznym  gwałtem lub 
stworzyć norm alne warunki byto*

R a j sowiecki co rzeczyw istości

T ak wygląda potw orna rzeczywistość sowieckiego raju. T rupy  dzieci, po* 
tmiarlyoh iz gllodu ii zimna. Zdjęcie, przerażające swą grozą, pochodzi z  oko* 
liilc ,Samary. Rzecz prosta, iż tego rodzajiu fotograf je  nie są wystawiane 
ma pokaz. A by je  uniemożliwić, żadnem u e  cudzoziemców, przyjeżdżają* 
cych do Rosji, nie wolno dokonywać zdjęć, cio jest surowo przestrzeganie.
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Są i tacy, którym  dobrze w sowieckim raju.

Tak z-a-żywmiłe i pogodni© w ygląda. prezes rady  ireipoblók sowieckich łowią* 
rzyisz Kiailitadirii. On i jemu poidio-b-nii mi© zmiaiją and głodiu, amii ©Modo, ainii, tych 
to rtu r } katuszy, ma jiakiie skiaiziame są miilljony ipod rzą-daimii tych, k tórzy 
oszukali właismą ideę, oszukali wfesiny tnd  i  -prioibiuiją -oszukać świat cały

warnila-, słowem utrzym ywanie n-a* 
stroju psychicznego buntu wśród 
mais, co w znacznym stopniu u* 
łatwia w pajanie po znękanych ple* 
cach przekonania do władzy.

^  gdy zjawi się w Rosji jakakol* 
wiek pomoc obca, co poza ogląda* 
'dem „zdobyczy kulturalnych", któ* 
re pokazują cudzoziemcom, głębiej 
Pragnie wniknąć w istotę życia ro* 
syjskiego, tworząc w arsztaty  pracy 
1 Wnosząc w ypróbow aną organiza* 
cję> bolszewicy wszystkiemi siłami 
stara ją  się przeciwdziałać najszczyt* 
tdejszym poczynaniom, póki obco* 
krajowiec, machnąwszy ręką, nie o* 
Puści granic upiornego tego królest* 
Wa wszelkich zbrodni.

W szak bawiła w Rosji i m isja 
Hoovera i m isja N ansena, k tó re o* 
fiarowały setki m iljonów na zalecze* 
n' e zgangrenowanych ran narodu
rosyjskiego.

I cóż.?
C harakterystycznym  przyczyn* 

kiem do tych  rozw ażań jes t kró tka 
kistorja o losach fundacji Nansena.

N a skutek usilnych starań  tego 
tdezmordoiwanego filantropa misja, 
k tórą byl delegował w roku 1921 dla 
Walki z klęską głodową, otrzym ała 
koncesję na ufundowanie 2*ch wzo* 
rowych gospodarstw  rolnych, które* 
ky miały na celu nietylko doraźną 
Pomoc ludności, ale również były 
dla niej ogniskiem kultury  gospo*
darczej.

Założono więc 2 stacje — jedną 
uad Dnieprem , we wsi Michajłówce, 
Prugą w gubernji saratowskiej.

W yposażono stacje te  we wSzel* 
kle środki techniczne, k tóreby  mo*

gły ułatwić odnowienie kultury  roi* 
nej w zapuszczonej od szeregu lat 
okolicy i rozpoczęto pracę, k tóra w 
drugim już roku pozwoliła oddać 
włościanom 40.000 pudów zboża 
siewnego. O ddano im ponadto kil* 
kadziesiąt sztuk bydła rasowego, 
konie i t. d. oraz uruchomiono cały 
szereg przedsiębiorstw  przemysło* 
wo*rolnych i elektrownię.

U kraińskie władze lokalne coraz 
niechętniej p rzypatryw ały  się tym  
poczynaniom :i- rozpoczęły sizereg 
planowych szykan przeciw dzielnym 
pionierom  kultury, nie zapominając 
w pierwszym  rzędzie o podżeganiu 
ludności miejscowej, k tó ra  nie mo* 
gła wszak nie odczuć olbrzymich

korzyści, k tóre na nią spłynęły ze 
stacji. Zdem oralizowani włościanie 
żądali więc od stacji coraz iwięk* 
szych zarobków  i ustawicznie grozi* 
li strajkam i rolnymi.

N iezm ordowani cudzoziemcy dłu* 
go opierali się wszelkim trudno* 
ściom, aż wreszcie skapitulowali i o* 
desizli, pozostaw iając pożyteczną 
placólwfcę na pastwę ludności i wła* 
dzom, k tóre z pewnością nie ina* 
czej obejdą się z tym  dorobkiem  
kultury, jak  z licznemi m ajątkam i, 
co w swoim czasie dostały się do 
ich rąk.

Jakże można w tych warunkach 
współpracować z zagranicą?

O błudna propaganda Sowietóiw w 
innych barwach przedstaw ia ogrom 
szczęścia, k tórem  rewolucja obda* 
rowała naród rosyjski, Fotograf je, 
którem i zasypują zagranicę wyobra* 
żają szczęśliwe rodziny, spasione 
dzieci, zabiegi rządu 'około krzewie* 
nia hygjeny w śród mas; pism a ich 
i ulotki w m iljonach egzemplarzy 
rozchodzą się po całym świecie, de* 
praw ując łatwowiernych lub przeku* 
plijąc adherentów  złotem zbluzga* 
nem krwią.

Praw dę zato ukryw ają starań* 
nie bolszewicy, m askując się tą  sa* 
mą obłudą z jaką działają zagranicą 
oficjalni ich przedstawiciele, gdy 
ludność w zyw ają do buntu przeciw 
rządom, k tórym  składali wraz z lń 
starni uwierzytelnienia Wyrazy 
„szczerej sym patji" rządu sowietów 
i narodu rosyjskiego.

A  przecież fałsz i zbrodnia znaj* 
dą może wreszcie sw oją zapłatę?!

Prawdziwym rai jem dla- dizdecA jest Francja, gdzie dziecko -ot-ocziom-e jest 
wyjątkową miiłoś-ci-ą i opieką -całego społeczeństwa-. N-ilema dlzii-e-oi ubogich 

czy bogatych, każde, póki jest dzieckiem, musi być szczęśliwe
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T a n i e c  i m u z y k a  d z i ś ...
Brzęczą talerze"*, jazzu", dzwonią 

triangle i przem yślnie skombimowia* 
ne dzwoneczki, grzechotki i piisiz* 
czałki, bec.zy .niesamowicie saksofon, 
becizy m u do w tóru  przez głośnik 
„artysta", niezrozumiale wyśpiewał*;1 
jąc ,am.e,rykańsko*gairdfciwe zw rotki 
kretyńskiego jakiegoś kupletu, w ije 
się skrzypek, chw ytając od cza* 
su do czasu izav j,afciś agzotyęatSy 
strumemt, którym  zamienia skriźyp* 

AęJ epileptycznie podryguje w aryt* 
miczinyęh „synkopaeh" pianista,, dzi* 
ko znęcaj ąc^glię nad fortepian cm.

—• Mało, mało! — wrzeszczą d'a(tej 
ry .ijgdy  pijzieaziwnia „,śa k/sok akofiJ^; 
n ja“ jazzu .-łząimćlkn,ie.

1 .zinów rozlega się po sali pijana 
o rg ja . 'dźwięków:, amdrykańskosaf.ryA 
kański wyczyni, dla k tórego  połączył 
się-"wzgardzony n-egr ze zmieiniaiwik 
dzionym am erykaninem , na zło-ść zS f 

'baża.jąc go chyba całą chorobliwą 
fantazją artystycznych komcepeyj, 
na k tóre stać jego czarną dusizę.

—M ała, mało! — wrzeszczą dalej 
z uporem upojeni rytm em  taneczni* 
cy, śmiej ąc^się z codziennie powta* 
rżanego wątpliwej 'wartości dowci* 
pu ii znów poderw ani histerycznym  
wybuchem spoconego jaizizu w padają 
w wir tańca, depcąc się, szturcha* 
jąc i m iętosząc .zajadle, jakgd>by 
ogarnięci szalem jakiegoś egzotycz* 
nego tańca brzucha parami...

A  tam, * siedzą sobie wokół przy

stolikach inn i adepci muzyki .i tiań* 
ca, niecierpliwie oczekując sposob* 
nośoi wciśnięcia się do zaklętego ko* 
la ma środku sali.y

S.zał, histerjrpjjj, masowy jakiś o* 
błęd...

Łatwio sobie ; wyobrazić przerażę* 
nie, w jakie .popadliby starożytni, 
gdyby za zrządzaniem  jakiejś taje* 
mnej różdżki Czarodziejskiej, zna* 
leźli się izruiienacka, w  dancingu, oni, 
co uważali tańce iza część obrzędu 
religijnego. Jakżeby zgorszyli się u* 
pudrowani! markiiai !i markizy, pnzy* 
w ykli do wdzięku m enueta 1 pawia-* 
ny, a  wreszcie,; nłgrtszukając dalej, 
i ludzie z epoki przedwojennej]; co 
ukradkiem  tylko przyglądali się 
przed laty  w yuzdaniu skocznych 
„cake*w;alków“ i zmysłowego tanga.

Cakeswalk (i tango były bowiem 
przed w o jną tylko estradow em i tań*' 
canai w program ie nocnych restau* 
racyj Ś  widowisk.

A  .ktoby pom yślał o  zatańczeniu 
,cake*walka, chyba, że zdarzyło się 
to  w  criiszy restauracyjnego gabinetu, 
i to, po niiewtediziee' k tórej „butli 
białego".

Królujące jvi salonach i eleganc* 
kich dancingach tango-, im portowane 
'Z południowej A m eryki ii pow stałe w 
spelunce nocnej, weszło- do wytwór*

nego żypitd, przechodząc przez etap 
kabaretu.

Tango bowEem wcale nie było- tym 
tańcem  ludowym ,^ k tó ry  sobie ro* 
mamtyzują m ieszkańcy Europy. Pra* 
wda, że ry tm  muzyki tanga zia® 
wdizięciza się skrom nym  paistuchom1, 
k tórzy  czer.piiąęSI^óf iz, zasłyszanych 
gdzieś hiszpańskich „habaner" lub 
lokalnych pieśni Iindjan, wyśpitetwy* 
w-ali sm ętek-sw ój przy akompaajjja* 
menciie rgdtmiry.' Pieśni te izwian®. „mi* 
lomga“.

Każda jednak idylla, ma swąj ko* 
mieć, więc H  p.astuchawie, gdy inte* 
reśy sprzedaży bydła spr-o-^iądziały 
ich do miasta, przywieźli ze sobą 
smętny.; rytm  „mdlongi“, w y śp iew u j 
jąc jc m elancholijnie nad szfclaintóą 
wiiina w  spelunce nocnej pr.zy- rzeź* 
niach.

Jest zwłaszcza w  Buenos kAśres 
pewna dzielnica imia-sta, zwiana ,,Barii 
róo de las ramas" (przedmieście, 
powliedźm^yżab), w której gnieździ 
się najmćSjS&M klasa wjęlkomiie^kiiej 
-rozpusty, w której ciemne indywł* 
dud; „compiatrido-s", -zbrodinicize śzu »  
.mowirfy przedmieść,, rycerze ws-zel* 
ki-ch przemysłów, wymyślili ku uciie* 
size górkkićh „gauchois-t1 ilu bieżne 

-•,,038“ pod ta k t milongi,, nazyw ając 
taniec ten , tangiem".
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Tak ‘w:qc „pod modre m niebem 
A rgentyny" poiwstak) sailcit^^p  (?) 
tango.

Ewolucja tego wytwornego tańca 
Podobna jest. powiedzmy, do meta* 
rciorfozy, k tó rą przeszło zbytkowne 
futro śmierdzącej skórki w rę* 
".ach traperów.

A  shimmy — taniec zaobserwo* 
wany u m urzynek, k tóre wychodząc 
z wody, kom icznie w strząsają mo* 
kremi koszulami, bez których nie 
używałyby kąpieli...

A  charleston — taniec „par excch 
lencę‘j  murzyński, a black jj botom 
i tyle najnowszych zdobyeży dzi* 
siejszej choreografji, k tórych co* 
dzie,nńie przysparzają genjalne u* 
roysły am erykańsko * m urzyńskich 
wynalazców.

dziej brutalnego, więc i taniec po* 
szedł po tej drodze.

„Gauchos" i „tango de las ranas" 
w spelunkach, poetyzow anych prz.o;z 
zmanierowanych „eterom ańsiarz^j-j 
i,król ringu" z połam anym  nosem i 
zakrwawioną czarną, czy białą gę* 
bą i „as" charlestonu i black=botto* 
mu, młodzieniec wychowanysna bez* 
myślnem kopsaniu piłki i pam.erika* 
chłopczycaj^wyśpiewująca przy ro* 
dzinnym  fortepianie o spotkaniu na 
Nowym  Świecie i zacisznym pokoi* 
ku — współczesne to  bankructwo 
kultury doprowadzić może nictylko 
do rytualnej epilepsji kończyn, ale^ 
i do ostatecznego wytrząśnięcią sko* 
łatanego mózgu.

Dzięki pomysłowi pewnego ame* 
rykanina, nazwiskiem Gonners, mo* 
żerny tu  zacytować h istorję o ory* 
ginalnym konkursie, k tó ry  zńako* 
micie potwierdza, naszą it&ę.

O to  więc ; zadniejowid 'genjalny 
A m erykanin drogowy „raid" char* 
lestonowy, do którego stanęło kilka* 
dziesiąt par. S tart rozpoczęto 'w sa* 
li tapecznej w Los*Angelos;', celem

Przedziwna obyczajowość! 
fnlna znó'w szkoła, w zorując się 

na starożytnych hellenach—Jacąues 
Dalcroze, Jeanne Ronsató Raymond 
i Izadora Duncan, połączyła rytmi* 
kę tańca z gimnastyką, słusznie up. 5 
trując w tej kombinacji, iż rytm ika 
znacznie może ułatwić dwiczenie 
kulLury fizycznej, rozw ijając jedno* 
cześnig'. harm onijność ruchów.

Tu, zdaje się, znajdujem y klucz 
do rozwiązania tego zagadnienia.

Tańce i gimnastyka, jak widać, są 
Pojęciami, k tó re można doskonale 
skojarzyć, a że gim nastyka przero* 
dziła się w kult sportu i to najbar?

zaś raidu było, odległe o kilka kilo* 
metrówgg podm iejskie kasyno. Za 
korowodem  tancerzy, przem yślnie 
wyczyniających przeróżne „pas" na 
zapylonej drodzę, postępow ał samo* 
chód, wiozący jazzowych artystów. 
Dźwięki muzyki cudnie harmonizo* 
wały z w arkotem  nie używanego je* 
szcze instrum entu — m otoru benzy* 
nowego, nastró j panował podnio* 
sły... Dokręcono się do celu, gdzie 
w dalszym ciągu konkursu, miała 
nastąpić próba wytrzym ałości (i o* 
bałwanienia). A  że po kilku godzi* 
nach musiano niejednego z tancerzy 
odiwieźć do szpitala, tern cenniejsze 
były laury- k tóre sobie zdobyła zwy* 
cięska para...

Takiego rekordu i m urzyn nie 
wymyśli! W szak widać tu  genjusz 
białej rasy i kultury!

A  że każda epoka ma swoją cha* 
raKtenystykę, więc i nasza, choć zro*j> 
dziła niejednego genjusza, choć za* 
pisała się wieloma wynalazkam i i 
niezbczonymi przejawam i cennych 
Walorów duchowych, tern nie mniej 
przekazaną zostanie do historji, ja* 
ko okres dancingu i ringu, wytwa* 
rzających najwyższe napięcie emo* 
cji, zdolne nawet, jak miało to miej* 
sce podczas meczu Tunnay—Dempśj 
śe’y, do spowodowania przez radjo* 
we fale eteru śmierci Wrażbwych 
„słuchaczów" pięściarstwa.
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Jubileusz ks iędza arcybiskupa  7 eodorowicza

Warszawa-, wiązysfildie mieinial iwóęk* 
szie m iasta daw nej G alicji były tarę* 
nem Jego niezm ordowanej pracy.

Ksiądz arcybiskup Teodorowlioz 
jes t mówcą iz łaski Bożej, re torem
0 w ykw intnej form ie języka, .co 
przy postaci Im ponującej daje  <ca* 
łość, k tó ra  przykuwa1 słucliacza.

N ależąc izaiwsze dio ludzi,, czują* 
cyich Isto tn ie po polsku, rozumie 
grozę izaitraty Imienia polskie,goi ma 
Rusi piffiiez: brak uśwladomiienia re* 
ligiijinego w  ,duchu katolickimi, to, też 
d'o budzenia 'ruchu budowiainlia kas 
pliic ma terenach o mieszanej kultu* 
rzc wiele sóę przyczyniał. Niie opu* 
szczał nigdy, a często był Iniiejaito* 
,rem iz.jaizdów o pokroju reliiglijinem
1 izawsize uświetniał je  swemii mewia* 
miii; iziżywiaił się prizizie, to  ,z potrzeba* 
mi kraju, wddjziiał nieraz, łepiiej tnie* 
bezpieczeństwo izatruwiania duszy 
polskiej przez rządy laiustrjaiokłe ii 
gdzie mógł, przeciwdziałał temu go* 
rącem słowem.

Tern się również tłum aczy jego 
wpływ istotny. Ludzie pragnęli go

widzieć i [w sprawach związanych 
nietylko z religją. Jako kanonik 
zasiada w radzie m iejskiej Lwowa 
jako arcybiskup w sejmie galicyj* 
sikim, w  Iizbiie painówi, a, w  iwlolmaj 
Polsce, dla której w niewoli kszitał* 
cił i formował sumienie, wszedł do 
sejmu konstytucyjnego, a potem  do 
senatu. H istorja osądzi kiedyś bez* 
stronnie działalność tych ludzi i od* 
łamów w sejmie, k tó rzy  pragnęli 
Polski, w k tórej przedewszystkiem  
Polacy winni wziąć pełną odpowie* 
dzialność i ponieść najw iększy trud 
wysiłku; ksiądz arcybiskup jubilat 
należał do nich.

Jednak już dziś trzeba stwierdzić, 
że w austrjaokiej Izbie panów, gdy 
nowe ćlwiartowanie Polski w Brze* 
ściiu nastąpiło, dostojny jubilat 
umilał się narazić i głośno przed 
światem iniaipliiętinlowiać .zbrodnię.

Działalność J. E. księdza, arcyb. 
Teodorowócizia płynęła z dwóch po* 
tęg: katolicyzm u i patrjotyizimu, je* 
dnając mu wiieilką wdzięczność iii po* 
dizliw polskiego ogółu, k tó ry  stawić 
go .może .za wizór dla potomnych.

Stulecie Instytutu Oftalmologicznego

Ks. JÓZEF TEOiDiOtROWiIGZ
A rcybiskup obrządku orimńaińsikiiago 

F ot .  M. F u k s .

Kssiądiz Jóizieif Teofil Teodoroiwilcz, 
arcybiskup obrządku ormiańskiego, 
lOibebodiziił jubileusz dwud.zies,topię* 
ciolecie arcyblilskupistwa.

Ur. 6 cizierwica 1864 r. w  Żywaczo* 
wiie, ;na Pokuciu, ,z rodziny oirmiiiań* 
skiiiej, po, skończenóu głmmaizjum w 
Stanisławowie, wstąplil n,a prawio w 
Gziorniiowoach, ale po roku prze* 
niósł się na teologię we Lwowlie. 
W yświęcony przez arcyb. Jsaafcoiwć* 
cza w ,r. 1887 na kapłana, przejął się 
wielkiego mówcy ideałam i 1 poszedł, 
jego, śladem,. Zasłynął w krótce, ja* 
ko kaznodzieja. Jako wlikairjusz ar* 
cbńkatedralny (1890— 1897 r.), ciziy 
jako  proboszcz, w Brzeżainach, roz* 
wiijał bardzo żyw otną działalność w 
dziedzinie krzcwilanila wiiairy na  ru* 
bieży kultury iziacbodnliej i jwpły* 
,wów słowa polskiego. Powszechny 
głos w skazyw ał go, jako następcę 
arcyb. Isaakowicza, to też  piO' jego 
śmiileircii, prekotnilzowiamy 16 grud* 
nila 1901 ir. przez papieża Leona 
XIII n a  osieroconą stolicę obrządku 
ormiańskiego w e Lwio,wie, otrzym ał 
sakrę bilskupiiią iz rąk  kardynała Pu* 
zyny 2 lutego 1902 r.

O d tąd  rozw inął na  szeroką iskalę 
działalność. Posiadając szczupły te* 
ren  pasterzow ania, gdyż katolików* 
ormliain jest stosunkow o niewielu, 
objął s te r  mowy kościelnej na, izie* 
milach polskich. Kraków, Lwów,

Zaszczytnie zapisany w 'dziedzinie szpótaliniilcitwa sitioillecziniego 
In sty tu t Oftialimioilogiicizmiy św ięci1 w  tych  ,dniach jiulbiletusiz 
stufetnaeij działalności. W  fuiroiozystościil te j iriaiozył wziąć rów* 
niiież udlzilaił Pam IP-razydiemit Rizciczypoisipolliitej, ipodlniosząc swą 

idbecinośicią podniosły nastró j 'zaislużoinego ,jiuibiil'eu,s'ziu
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Ku czci jenerała Sowińskiego, bohatera Woli

W  uibieigłą mtedzMę M i  się ma wiatach 'wolskich w "W-airsiziaiwiie- poidlnliloisla wroioziyisitiość .sz-łlożemiia hołdu ciemiiom bo* 
baitara tych  szańców, ig-einieiriaiłia Józefa Sowińskiego-, majmęiżnjfejisz-e-g-a z obrońców Wiańsiziarwiy -w piaiimię-tniym ir-olku 1831. 
Urio-cizyisitość ta, k tó re j głównym- iimścjiatoneim jest m ieszkaniec Weila p. Ciepliński, izigroimiaidziiiłą niezliczone tłum y pu* 
bl-iicziniaśici. Poidm-i-oisie wrażenie ogarnęło  -olb-eeniyicih, gdy ipinz-eid- kościółek poidl w.ezrwainiiiem św. Stanisława zajechał sia* 
mochódi, .wiiozący ostatniego i jedynego dz-iś uczestnika pow stania lisfcopa-d-oiw-ego, sędziwieg-o p. Saunm-iński-e-go. iPo 
wysliuchiainiiiu mszy świętej, k tórą odipnawiil ks. pir-ailia-t jP-rąidlęyńtsibi-, 'wypowiedzią no liczime mowy, a  utalentow any anty* 
sta T eatru  Narodowego, p. Janusa Ziej-ewiskii .wygłosił z głę-bo-kiem wyczucie m inńidkiiewiicizowską „Redutę Ordona". 
Zfcolłei nias-tąp-Mla defilladia, w  k tó re j uczestniczyły toczniie przybyłe oddziały pirzyisposolb;ien-ita •wojskowego, oddział

nepnazem/taioyjny straży  ogmiiow

Pam iętny był dlzi-eń 6 września 
1831 ir. \

M glisty -poranek jesienny. Na* 
przeciw szańców Woli, okalaj ącyich 
koścliełek pod1 wezwaniem św. Sta* 
nastawa, zgromadziły się baita-ljomy 
korpusów, K reutza i  Pahlena, Mor* 
derozy ogień 170 arm at ciężkiego 
kalibru pirzyg-otowy wpl szturm  Rio* 
sjani, zasypując gradem kul ii karta* 
czy -słabo obsadzone szańce.

Szesnaście batal jonów piechoty 
natarło pio dwugo-diziimn-em p-rizy-go* 
towainćlu artylerjiil ina szainiiiec, broi* 
miony p-rzez kapitania O rdona.

Ozyiż m ogła wytrzym ać tak  po* 
tężny ataik -słaba -ta -zia-łoga-, liciząc-a 
niespełna dwiie k-ompainj-e? Wiięic 
minmio bohaterskiej wa-lkl, dizilełmi o* 
brońcy reduty  zostali p-opino-stu >wy* 
mordowani! i- imiepirzyjiaciiiel zajął p-o*

j -oiraiz: -sizene-g orgamiiizaicyj spofaczmyich

-zycję. Lieaz witam „wszystko jak 
san, izmiikło", wiały, palisady, miasy 
triumfująoego żołmiierizia skłębiły Silę 
wpród ogłuszającego huku. Wy* 
buchlł maiga-zym iz amunicją, k tó ry  
b-oh-ate-rscy obrońcy wysadzili iw po* 
wietrz-e.

Ósma ramo. Zb-liiż-ał się m-omarat 
ostatecznego -ataku ma isizańoe wiol* 
skie.

Ob-rońc-a tej poizycjii-, dzielmy u* 
oze-stnlik iwialk napoleońskich, gem-e* 
rai Józ-ef Sowiński, k tó ry  z bólem 
■w sercu -obserwował izidobycćie wy* 
sumię-tyich redut, nile spoidailewał- -ąię 
już posiłków.

O sta tn i szturm.
Niapróżmo wizywają R-osjiainiie d-o 

p-o-ddamiiia się. G-airs-tka boh-aterów, 
cbo-ć ze  wszech stadni -osaczona, -od* 
bija maitairo;'a, do -ostatka broini -oziol

I ziaiwiod-owiyic-h ze sizitainidanaim-r-.

źołnśariskSiej, a  Sowiińskiii, choć ma 
sz-ciziu-dle, iz ka-rabiniem wi iręku iwial* 
czy w pierwszej liinji.

Je-sizicize chwila ii zginął miieus-tra* 
sizoiny generał przeszyty bagnetam i 
napastnik ów.

A że w  chwlili fag-omi' -oparł się o 
lawetę arm-atnii-ą ii dreiwnilamą mogą 
wrył -siię w izłemię, wlięc j-esz-cze sto* 
jący tirup bohatera, j-akgdyby rzucał 
wyzwami-e mrowiu i wroga.

W ola była -zdobyta a tern samem 
i los stolicy przesądzony.

*
N iechaj kopiec, k tó ry  usyplią dziś 

miiesizkańcy W arszaw y ma miejscu 
-zgonu bohatera, iwiecznliie budzi p-a* 
mięć o han,o,rize i ojczyźnie, jiako o 
jedynym  nakazie życiowym pirawie* 
go obywatela.
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Jak. i czem można zachwycić kobietę ?
O statni ,,k_rzyk! m ody m ęskiej W A fryce

N iektóre plamiona m urzyńskie 
zdłoblią się tatuażem , >na wypw* 
foto uk ładając desenie z głę* 

boikich blliizm.

Dum ny paw, mieniący się tęcza* 
mi barw, sunie zalotnie do swej o* 
blubionej, roztaczającej w zorzysty 
wachlarz siwego ogona i w ydaje 
wrzaskliwy okrzyk zachwytu nad 
własną pięknością. Cieszy go, że 
wyróżnił się urokiem  swych wdzię* 
kójw, jże pani jego ptasiego serca 
upodoba sobie jego krasę.

Podobnie i człowiek, dążąc do 
wybicia się z pośród szarości tłumu 
przyobleka się Iw szaty, k tó re  wy* 
obraża sobie, jako najlepiej licują* 
ce z ideałem wykwintu. Czy ściskał 
ongiś szyję w  .wysokim kołiniienzu ii 
skom plikowanych zwojach krawatu, 
czy wykrygdwany w obcisłych 
„ineksprymablach", stąpał z gracją 
baletm istrza, czy przywdziewał ru* 
baszną czamarę i fan tazyjny kasz* 
kiet, czy wreszcie w dzisiejszym 
stro ju  kusości z „kwadra,turo*bufja* 
stością“ ram ion i kończyn — zawsze 
to  czynił z> chęcią przypodobania 
się.

— Czy aby będzie mi to do twa* 
rzy? —■ zapytyw ał z niepokojem  
wdzięczny dandys, zastanawiając 
się naprzykład  nad kratą... do spo* 
dni.

I często właśnie taki głęboki „my* 
śliciel“ stw arzał modę, za k tó rą  śle* 
po dążyli i s tarzy  i młodzi, rozum*

ni i głupi, wielcy i maluczcy, prze* 
ścigając się w wiernem naśladowa* 
niu pierwowzoru, uwiecznionego na 
kartach żurnalowej litografj i.

Uderzm y się w piersi i przyznaj* 
my jednak, iż jesteśm y szablonowi, 
do znudzenia jednostajni, chyba, 
że zdarzy się oryginał, k tó ry  wbrew 
wszelkim „nakazom" mody zacznie 
imponować wiechciami wąsów fi* 
glarnie spłeconych ze sznurkiem od 
binokli, surdutam i po kostki przy 
białym krawacie*muszce, rurą  na 
głowie i ruram i na nogach i niepo* 
kalaną bielą gietrów — a wtenczas 
wszyscy, m iast cenić jego pomysło* 
wość, W ytkną go palcem, narażając 
na pośmiewisko publiczne.

Innem  uznaniem cieszy się pomy* 
słow y „geinitlemainmiiesizfcainlilec 
n'aj dzikszych krain.

N ie będziemy tu mówili o pod* 
zwrotnikowych nagusach, paradują* 
cych w cylindrach pod damiską pa* 
rasolką, z m ankietam i na nogach 
i budzikiem na szyi.

Niile róbm y groteskowej „Wiaimpu* 
ki“ z poważnej dysertacji.

M amy wszak przed sobą bardziej 
frapujące dowody prym itym nego 
smaku, k tóre świadczą, iż kokiete*

Rzadko się zdauza,, Iby m urzyn 
nile imiiiaiŁ .kręconych włosów. 
Cóż to  iza naidlóść, gdy .natura 
go obdarzy tiak -wyjąłkoiwem 
uwłoisileniiemi, k tó re  sobie tre fi 
w szczególny sposób, przypo* 

m faający czub koguta.

A ustralijscy dandysi noszą kapelusze plecione jak kosze d'o papleiy. Nia.j* 
większą jednak ozdobą, do której naw iasem  mówiąc, potrzeba szczegół* 
nego ziaimiilowiania, jest wzorzyste pasm o a kolorowej bawełny, tkw iące 
na żelaznych ag,rafach, k tó re  c i eleganci ze zdum iewającą wytrzymało* 
ścią wpinają sobie w  ciiało. T o  już nie ubranie, la szczególna ipeirwerisja,, 

wymy-sl szatana... albo kobiety.
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Są piękni, i to im wystarcza, 
przytem  niejeden delseń, inkrusta* 
cja lub kolczyk ma głębsze symbo* 
liczne znaczeriie, Wyróżniające da* 
nego osobnika, jako przedstawicie* 
la pew nej kasty  aryisitofkracjii rodto* 
wej, wyznania i t. p.

Piękni są, podobają się — a to  
grunt!...

I wśród dzikusów „mody" ulega* 
ją  zmianom co pewien czas. Ilustra* 
cje nasze przedstaw iają „ostatni 
krzyk“ mody obecnej, k tóra, kto 
wie (za nic w okresie pow ojennym  
ręczyć nie można!), gotowa zawę* 
drować do nas przez A m erykę, 
skąd tak  lubimy czerpać wszelkie 
„oryginalne" pomysły.

Przez A m erykę od dzikusów za* 
czerpnęliśm y już wszystkie obecne 
najm odniejsze tańce, teraz kolej na 
wszelkie inne mody.

N aw et m am y już pierwsze jaskół* 
ki w tej dziedzinie. Przecież tatuo* 
wanie pończoch różnemi obrazka* 
mi i portretam i ukochanych jest ni* 
czem innem, jak  naśladowaniem 
tatuiowiainliu dtzśkuisóiwi. Jeszcze fena* 
chę, będą tatuow ańe już nie poń* 
czochy, a nogi...

Czy niewiasty nasze nie wzorowały się 
raa tych egzotycznych stro jach, boć 
przecież w żadnym naiziie posądzać nie 
moiżna Zulusów o znłewiieściałość iii to  
w dodatku  europejską. Kapelusz iz piió* 
ramii ma głowie, obnażanie 'gdzie ty lko  
można, kołnierze futrzane ma szyj i, 
birianisolieły mia rękach ii nogach, wia* 
chiliarze z: białych piiór — przepych ii bio* 
gactwo niebywale, a wszystko wyrobu 
k raj owego bez potirizeby im portu z izia* 

granicy.

rja  mężczyźni posunięta jest na* 
wet do znoszenia cierpień fizycz* 
nych, jakgdyby przeróżni Maori, 
Zulusi i Buszmeni byli stwórcami 
popularnej przypow iastki: „il faut
souffrór pour etire beau" („tirizebia 
cierpieć, by być pięknym").

Cóż że ciało ich bywa pokryte 
bliznami ran, nasiąkłych barwnika* 
mi, drutam i z nanizaną na nich ba* 
wełną, że wargi naciągają ria dre* 
wniane deszczułki, potw ornie znie* 
ksztalcając usta?

Sędziwy wódlz plemienia Maori, ozdo* 
błony kunsztownemu) malowidłami, ipo* 
dobny je s t d o  wzorzystego gairinka fa< 
dowego. Piękny płaisizciz ubrany kłami 
zdobyczy myśliwskiej dopełnia tego 

uroczystego stroju.
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Serce Kościuszki zostało zwrócone Polsce

RZECZPOSPOLITA PRZY JĘŁA  N A  W ilECZNE PO.SIA* 
D A N IE U RN Ę Z SERCEM TA D EU SZA  K1O1ŚCIUSZKI, 
KTÓRE D O TĄ D  ZN A JD O W A ŁO  SIĘ W  M UZEUM  ZBIO* 
RÓW  POLSKJCI1 W  RAPPERSW ILLU W  SZW A JCA RII. 
U R N A  Z SERCEM T A D EU SZA  KOŚCIUSZKI TYM CZA* 
SOW O ZO STA ŁA  Z Ł O Ż O N A  W  KAPLICY ZAM KOW EJ 

W  W ARSZAW IE
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Uroczystość w te a tr z e  Narodowym
W  100-lecie Jó zefa  B lizińskjego, w 50-lecie ,,P a n a  D a m a zeg o “

Kazimierę Kamiński w „Barnu Diaimialzym"

Fot.  J .  M a la r sk i .

Z rozkoszą duchową przystępujem y 
dio zainioitoiwamiia wrażeń, doznanych na 
wznowieniu „.Piania Daimaizego", k tóry  
choć po raz pierwszy -był1 'wystawiony 
'przed 50 laity, nic ode. zatracili izie swego 
urokui, budząc rw m iarę la t cioiraiz wilęk* 
szie zainteresowanie.

Przypominaliśmy sobie., .siilediząc na 
wiidioiwimi, ów tragiczny pochód' dlzdiejpe 
wy, k tó ry  odbył masz naród p o  utraiciie 
niepodległości, gdy uimysloiwość isptołe* 
czina, podsyealma zrazu ipłomieminemi] we* 
zwanćiami romantyków,, poczęła stop* 
nitewio .zastygać, w m iarę jiaik niiepoiwio* 
dziemila prowadziły dlo zwątlpi ernila iwc 
własne siły.

A  igdy .została. rozegraina ostiatnlila 
zdawałoby się kantia piorwistamdla istyiciz* 
nilowego, tępa ,m artw ota na długie ła ta  
ziailegła wiśród szerokich mas Wyczerpią* 
nego narodu.

Czyżby już wtedy, gdty fcwiitł jeszezie 
romantyzm u jrzał .przed sobą Krasiń* 
ski groiźne 'niebezpieeizeństiwo wyjałb* 
wtemia diusz, k tóre ślię spełniło po. pflzie* 
gramem powstaniu styczndiowem.

» P aj  n a m ,  o P a n ie ,  ś w i ę t e m i  cz y n a m i  
Ś r ó d  s ą d u  t e g o  s a m y c h  w s k r z e s i ć  s i e b i e ”

Tak mówił wieszcz 'niairiodiu, gdy j e= 
szczie żywą by ła  nadzieja „wilosny !lu* 
dów“, a w głosie jiago już d rża ła  nu ta  
obawy o losy manodlu, sikaiziainago na 
przeżycie reakcji, jialko zwykłego 'zija* 
wiisika po  rewolucji.

Spełniło się. Spoiliecizieństwio ziobojęt*

miało n a  wszelkie przejawy otw artego 
życia, zamknął się każdy we własnej 
skorupie, a gdy iz -niej. wychodzili, to  
ty lko po żer, k tó ry  cenili n a  wlagę izłoitia.

Ponura nad wyraz .epoka, w  której 
znaadlka objaw iające się jasne pmzebły* 
sklil jakiejkolw iek akcji, tłum iło  sanno 
społeczeństwo.

Inna, nieliczna zrazu grupa Meiow* 
cówi, .zia k tó rą  postępow ała .liteiraituina, 
skupiła się około hasła toudoiwainflai Plot* 
ski od fundamentów, bez narażania 
społeczeństwa na jiafcielkollwfjek Oflilairy, 
beiz chimerycznych wyskoków „z urno* 
tyką n a  słońce".

O lilie litera tu ra  w  szenoikiieim znacz©* ■ 
niiu przystosow ała isię do  itiego hasła’, 
s tara jąc się nagiąć wszelkie emiainiacje 
wolnego ducha niatchnaienlia do  suchej 
rzeczywistości, to  tea tr, >a zwłaiszezia 
komeidjai, jeszcize wi:>&rin!:e.j przestrzegał 
tego nakazu, wyłaniając „tezę", k tóra 
się sta ła  nieodzownym  warunkiem  bu* 
dowy sztuki* a obrazowalnie wispółcze* 
sn.ej obyczajności nałumafeem tłem dllla 
każdej akcja, scenicznej1.

Koimedijia Józefa Bliizifekiego, maljwy* 
biihniiejiszieg'0' driamiaituirga owiej apicfcj 
poszła :za 'OgóBniyim prądem, czasu.

Niaijilepszym utworem, scenicznym 
BBzińsfciiego - jest bezsprzecznie magne* 
dizony w roku 1877 n a  fooinlkurisile wy* 
działu krajow ego wie Lwowie — „Palm 
Daimazy"

Niezrównana gialeijia tyipów szlachetc* 
kilch, iktóre z dokładnością odtworzone 
są w  sztuce, znakomicie miału ją  bez* 
denną jałowość ducha ówczesnego’ spo* 
leozeństiwa, Szczery 9 naturalny hiumon, 
kitóriemii autio® loikraislił) kiaiżdą z postaci 
„Pana Daimiazegd" mćimowiołii zacierają 
dram atyczne w  swej m artwocie tło  e* 
-poiki.

Więc śmiali się maisi ojcowie, gdy 
peirły bumonu rzuciadli na widownię Żół* 
kowsfci i  Rapacki, .ndieizrówimainlil loldlftwór* 
cy głównych ró l n a  piremijeiriz© w irofcu 
1878, śmieliśmy się i  my, gidy stanęto 
przed nami. genjalni lauitioirizy, Kamiński' 
i Frenkiel.

N iejeden  z nas pam ięta może osła* 
tndie wznowienie „Pana iDamazeigo" iz 
przed .21 łat, gdy Kamiński, spełniając 
•i w tedy rolę reżyseria, z,jawił isię ma 
scenie obok WojdlałowiicZa. Dzisiejsze 
wznowiłem,ie jedinalk je s t nam  j'esizicize 
bliższe, może dlatego, iż talk rzadko 
mamy sposobność podziwiać ziespó!, 
.którego koiyfeusziamii są jeidimoiczieśrtite 
.Frenkiel i Kamiński, a  może ii dlatego, 
że sz tuka sama, mimo dż każda iz replik

Mieczysław Fremikicl wi „iPiainiu D.airnażiym"

Fo t .  J .  M a la r sk i .

była witania salwą szczerego śmiiechu, 
osiągnęła w  dzisiejszych 'warunkach 
społecznych jeszcze większe dlriaima* 
tyczne mapięcilę, k tóre, dzięki iwiiela* 
kro tnej .analizie, tern jaskraw iej sta je  
nam przód oazami.

T rudno  w prost opisać, jak i panował 
naistirój nai wiidoiwnl. Entuajiaisłyiczniie 
P'r!zyjlmowlani, lauityśidii iz (Kiamińsikitm n 
Fiiianiklem na czele 'byli okliaskiwanil bez 
końca, a  niiemiiilkinąioe brawa, idlocho* 
dząoe do giaibineitu ip. Loiriantowldza, 'don 
wiodły m u niazlbiiciiie, lilż ,jPian Diamazy" 
stiaonoiwić bęidlaiie wyją-tbową perłę w  że* 
liaznym pnogiramiłe T eatru  Narodowego.

Z  Filharmonji
H ans Biasiseinmiainm, wlidtuiolzaslkrizypielk, 

grial w  ubiegły piątek w Fiłbarmioujli i 
wykonał konicierit Biriuicha.

Ohariaikiteir iiniteiriprieitaioj i Biaisseirunaininia 
jest czysto miieimdleiciki: jego grią, ultnziyr 
m ana w żełazmiych karbach akademie* 
kietj bezddiszinioścd, jest pozbiawłoina 
wszeMdiej .łniwamcj®, mogącej lodziwiiler* 
ciadilić iindywlildlualiizm artysty .

Roizpomządziaijąc dolbarą techniką i ma* 
jąc dlo. dyspozycji! eydow ny liinisitoumant, 
Basseirimiainin umii'e zająć słuchaczów 
sw oją grą, >ałe nie daj'e inlastioju i nie 
budlzii eintuzijlazimu. Nadtedeja nai sensa* 
cję prysła.

Em es.
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„ Z e w

G dy moiwor; o  polskim S m  jndfeje« 
dem. zgorzkniały sceptyk, z  w rodzoną 
mam miainją doszuikiwiainiia się w e jwisizy- 
stkitem itak ^zwianej „m iary europej­
skiej", załomtjjte ręcej wytykając, iż 
daleko mam jeszcze dlo Hollywiooidu, że 
artyści nasi są imało foitogemłozni, ireży- 
serjia grzesizy brakiem  pomysłowości!, 
technika zna jdu je  się Jęęzeze w uiem<>- 
wilęctiwiie i  t. d. i1 t. d.

N(4 i1 ibóżyz itego?
Nile 'wiiidzimy 'W1 tern tem atu  do zbyt- 

miej iroizpiaiczy, a  chociaż I f f i  ziaiszczy- 
tną jest każda zdolbyciZJ w dizóedlziiiniiie 
kultury, to  może domorośli naisi k ry ty ­
cy o  „izachodłniej skali" hświiatoipogłądiu 
zechcą mia chwile uprzytommi© soibre, że 
i tam, ma wyśntomym „Zachodzie", (któ- 
reigio notabene -hlie jeden z nich nie znaj 
są tafciie upośledzone oiairody, jak .no* 
pirzylklad1 Aniglja, kitória poszczyci© s-ę 
nie może rodzim ą produkcją filmową, 
że to samo da się 'Dowiedzieć i o H olefe 
dlnaoh i Belgiach, o  Hiszpana©!* i  Szwaj­
carach, a wreszcie), że produkcja wlo< 
ska, w okresie największego i w>zech- 
strioiruniego odrodzenia, którego życzyć 
można każdemu narodowi, zchodz. na 
ooinaz niższy poziom doskonałości.

Wiazeilkie wygórowane .am bicje odkla- 
dając ma stnonę, możemy stwiendjjtM iż 
fillim polski w ykazał w  ostatnich cza- 
sach dtiźe postępy, iai że ponadto', wiszy-j 
stlko co iswiojiskte sliusznie bywia otoezio- 
ne nimlbeim właściwego uroku, więc ] i 
film krajow ej produkcji imiiimo sądów 
krytyki, cieszy się wciąż wzrastają cem 
powodzeniem.

Dość wspomnieć o  ,,kasiowoś'ci“ pola 
sfciich ,,iszilaigierów“ jiak ,,Iwo[nlk'a“, ,,T>a« 
jeminiloa przystanku tram wajowego" lub 
„Trędowata"

O-btaziy te przecież grzeszą wieloma 
jesizcze brakamii i, zapewne., w  słabej 
mierize diadzą s:ię porównać do /,atey- 
super filmów" zagranicznych. N iem a w 
nich łamił ^monumentalności", ani „ge- 
ujiaikliej gry  boskich iM-airy, Jiaick‘ów,
Chiarlie" i t. p. „asów X«ej muzy", m a­
ją one jednak w  sobie wiele sdlty przy* 
ciągającej, zawartej w  tych  saimych
zresztą elementach, k tórych  luibimy
szukać w obrazkach z życia, podawać
oych .przez prasę! iłuisłro wianą, zmajdu-

m o r z a

jem y w nich bowiem znajom ych ludzi 
i zmame k ą ty  i  błogo się czujemy na 
„swoich śmieciach".
f^jKorajmo wiifc; -iz  każdy z rodzim ych 
„szlagierów" pozostaw ił po sobie pewi- 
ną nuitę rozczarowania, każdą .z polskich 
prem jer witamy z tern samem zacieka- 
wianiem i aidckłaimainym entuzjazmem.

„Zew morza", zaprezentow any. przez 
w ytwórnię „Leoifillm" otw orzył sarję 
zapowiedzianych nia bieżący sezon pol­
skich filmów.

Z 'paidosciąS konstatu jem y nia wstępie, 
iż twólw-y, te& i filmu porzucili tym  ra­
zem  u ta rty  szablon salonu i  występku 
w „jaskiniach zbrodni", k tó ry  chanaik- 
teryzigwiał doityabczasowy dolbór scena- 
rjuiszów. Rzadko, tu  i  'jdwdzie, spotyka­
liśmy siię z jakimś Tiod.zimym klata jobra- 
zem, k tó ry  służył izia-czysto' uncydenital- 
ne tło  akcji — czarnych .charakterów i

Reżyser Puchalski pracuje obecnie 
nad imoifttiaiżdmi swego jubileuszowego' 
(30 ilat pracy ma polu kinemiat-dgpai-* 
fji pólskiej) filmu pj t. „Gdy spadną 
kajdany".

A kcja tego. obraiziu /rozgrywa; się nia 
Górnym  Śląisku. Zdjęcia zostały*'w>y|5 

koniane przez p. Leonarda Zawisłam--

seinśąityjino -.zibinodtaiiczych „wyczynów" 
sta.ropolskich apiaiszów.

Tym  riazieim dom inuje w nowym fill- 
miiie morze, to  polskie wyśnione morze 
z naszą m arynarką, z  miaiszemi hydro- 
planam i i naszymi junakami, którzy już 
zdążyli ukochać dalekie horyzonty 
wodnych przestworzy.

A  że element propagandy!; przewija 
się równolegle z ciekawą akcją, że tw ór­
cy tegO' filmu zadbali o precyzyjne 
wykończenie technicznej strony  obrazu, 
dając czyste, ja s n e .̂ p la s ty c z n e  zdję­
cia liwięc widz .-osiąga wiele satysfakcja 
tern biardziejjjze. równie jasną i pogodną 
jest fabuła i^etinatju#Ż£u^'

Niiedoiciiągniięciia? Pje^ńiiiei ż© są, i  tio 
niejedne, nile chcąc jednak psuć izigóry 
priz^ćhydnegO' nastro ju  dla tego filmu,, 
a  przeidewiszystlkilem ize wizględli nia cen­
ne jego wifflod^l propagandowe poimiiniie- 
m y te  braiki milczeniem.

Zanotować naiłeży pt;zy sposobności, 
że podobnie, jak w iniejedinym wypad­
ku .czyniła to  .ainmjia, ,m arynarka wiajen- 
■na, ,'ZdającHsdbite spraw ę z doniosłego 
znaczenia tegO' pierwszego polskiego 
filmiu morskiego, 'przyjęła żywy udział 
w filmie, dając możność zapoznania isię 

Jż. wilelomia p ięknem  i linteiresującemi 
■momeimtami życila ma moiri^p, i  to  ma po- 
■kladzte pioiskich istał,kó'w.

skliiego, oidlznaczonego pierwszą nagro­
dą na .konfcuirisiie operatorów .

Prócz aktorów  teatralnych  jak Bal- 
cerlkiewSbżówinia1, Hnyndlziiińslkii, Gaiw|i)i 
kowski bierze w tym  fiłmiie 'udział „od­
k ry ta" przez p. Puchalskiego' nowa 
„swfi^iżlda" .p. Lidja Ley, która, podob­
no zapow iada się świetnie.

d

N o w y  f i l m  p o l s k i
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Prem jera , , B estji m orskiej"

Czcigodni nasi sprawozdawcy fdlimio* 
wl, przyw ykli aż imadito hojnie szafo* 
wać moaniemj w swiem pojęciu supernia* 
tywaimi, jiaik „rewelacyjny", „gigaintycz* 
ny“, „imiomuimeinitalny" i t. p., wychodzą© 
z sali „Go'losseium“ po  pmeirLj'eriz© „Be* 
s tji morskiej", napróżmo pe winie siziuka* 
ją  w zasobie ły ch  wyrażeń odlporwliieid* 
•niego 'Olkrieśłeiiiia d la  tego filmu.

Pocieszmy się wprawdzie, że oibtaiz 
ten jest tebotowe łaik wyjątkowym , iż 
wiszędzie, gdziekolwiek go wyświetlano, 
wprowadził sprawozdawców! wi ten saim 
kłopot.

W śród powodzi pochwał, ikitórych miłe 
szczędziła więc światowa krytyka, nad* 
mienić możemy jaiko wielce charakte* 
rystycrame I zabawne, 'określenie, które 
znalazł pewien praktyczny dziiieinmiitoarz 
am erykański, gdy plilsał:

„Możecie zasypać tein obraz i jego bo* 
hate ia  najhardziej wyszukaniem® kom.* 
pleanemitamij i  jeszcze ni© oddacie mu w 
setnej części tego, co m u się należy 
„Bestja .morska" kosztow ała przeszło 
3 miljoiny dolarów. Jest wairltia więcej"!

Przyznajem y ze swej istnoiny, !iż brak 
•nam słów, któireby opisały niezatarte 
wirażeniie po tym  filtmie — i skroiminie 
uważamy, iż wyriaiżeindie to  jest bodaj 
najtaaifiniejśżeim „supeirssuiparlatywem", 
rówiniym sikali napięcia dram atycznego 
i odiczuicia wszecbpiotęgi przyrody i  jej 
żywiołów, k tó re  udało isię uwiecznić 
twórcom „Bestji .morskiej".

P ierw sze kro^i Glorji Svansort

Glorjia Swaimson urodziła ,siię w  Cbilca* 
go. Będąc jeszcze w szkole, zdradzała 
niezwykłe zdolności aktorskie, a  posła* 
dając piękny głois, uczęszczała d o  miiiej* 
scowegO' konserw ator jura. I pewnego ra* 
zu n a  fcoinioencię, urządzonym  ipirizeiz 
uczniów ikomiser wiator jum , oczarowała 
wprost w szystkich swym głosem, tak 
że przepowiadam© jej wliełką ‘przyszłość. 
I Idąc sza radą swych przyjaciół, wstąpi* 
ła do  A kadem ji Muzycznej w  Broofcly* 
®ie, gdzie po  dwuletniej ciężkiej pracy 
otrzym ała „engagement" ido Bostonu. 
W ystąpiła po  iraiz pierwszy w „Garimien" 
w roili główniej. K ry tyka p rzy ję ła  j.ej 
występ iniiebardzo przychylnie, naidiząc 
przerzucić się ma dram at lub kómiedję. 
I zmów Głoirja usłuchała', wstąpiła do 
szkoły dram atycznej. A le pnzyszły lata, 
które jej życie izimdeniły 'zupełnie. O jciec 
jej, oficer airimji am erykańskiej, umairił 
nagle, a rodzima, utrzymywania przez nie* 
go, pozostała bez środków do  żyaia. 
I Glorjia oditąd m usiała ciężko praco* 
wać mia siebile. M usiała zacząć od po*

Co m oże dobra charakteryzacja?

Popularny a rty s ta  filmowy Jannimgs tak  uicharakiteryzował .się 
ma żebraka,, ilż mile poizniała go własna żona, k tó ra  jak  widzi* 
m y ma fotiognaifij®, udzlełla miu jiaiłmużniy. Janniiimgis izialłożył siię, 
iiż ta k  się zmdleinii przieiz charakteryzację, iż nikt go  inie porania.

Jannings iwygriał grube pieniądze, gdyż o to  by ł izakład.

czątku, grając w  teatrzykach drugorizęd* 
nych role, w  których  w żaden sposób 
nie iimogła wykazać swego tiailantu. Tialk 
przeszło kilka lait.. Pio powrociie dlo rodzin* 
nego miasta,, koledzy radzili jej szukać 
szczęścia n a  filmie. Spróbowała. Zgłosi* 
ła  się do  zdjęć, ale została nieprzyjęta, 
koleżanka jej m iała więcej szczęścia —
i poidozais 'próbnych zdjęć udało  się jej 
wkręcić i G lorję. W  tern sposób p®' raz 
pierwszy w swem życiu Glorjia Swam* 
son fiłmiowała n a  „gapę". N,a szczęści© 
scema ta  • w ypadła źle ii1 m usiała być po* 
wtórzoma. W szyscy byli w naj wyższym 
napięciu. Reżyser wciąż zmieniał, usta* 
wiiał, krzyczał, poprositu wściekał isię. 
I nagłe u jrzał .zapłalkainą twarzyczkę 
Glorji. „Filmować" krzyknął. W  ten 
sposób Glorjia odkry ta  była dla filmu.

Wamawa Widoh 10
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Minęły czasy przesadnej skrom |  
ności w stroju, gdy uważano, iż 
„deux:pieces“ lub skrojona „na pat 
tatajkę“ sukienka może równie do; 
brze służyć na rano, do sportu i do 
noszenia popołudniu.

Aczkolw iek  moda nie przestała 
uznawać prostych linij i umiaru w 
całości, to jednak niezbędnemi wa; 
runkami, by suknia była uważana za 
elegancką jest: odpowiednia je j dlu= 
gość, pewna fantazja w wytknięciu  
ogólnej linji, zharmonizowanie fałd, 
plisowania, inkrustacyj^W  efektów  
kontrastowych.

Z a jm ijm y  się przedewszystkiem  
zagadnienietn długości, wiemy bo­
wiem, jak obawiają się niewiasty 
jakiejkolwiek w tym  kierunku re> 
formy. Suknia więc będzie dłuższa, 
ale tylko w  kilku punktach, efekt

ten przeto nie stanowi zasadniczej 
rewolucji.

Wszelkie przybrania i draperje 
idą od przodu ku lewej stronie, ple* 
cy natomiast --są zawsze prawie rów: 
ne. Crodety , pęki fałdów zebrane są 
po leWej stronie, tak samo szarfy, 
które noszone są przez lewe ramię.

Coraz więcej głosów skłania się 
ku szerokim formom, co zresztą o 
wiele ktinzystniej ubiera efsylwetkę 
od dotychczas noszonych fasonów, 
starannie maskujących naturalną IL 
nję ciata.

N ajm odniejszym  kolorem w bie* 
żącym sezonie będzie czarny, p rzy f  
czem, dzięki umiejętnemu zestawie* 
niu matowych odcieni z  połyskliwe* 
mi unika się żałobnego wrażenia, o= 
siągając znakomity efekt dekoracyj= 
ny i .niezmiernie w ytworny ton, li;

Wytwórnia  Obuw ia

BON TOM
Marszałkowska Nr. 34

w podwórzu
P o l e c a :  o b u w  e  d a m s k i e  i m ę s k i e  
N a n a j d o  g o  d n i e  j s z y  c h  w a r u n k a c h

cująćy z  każdym  wiekiem i warum  
kami zewnętrznemi cery% włosów i 
proporcyj.

N o w y m  kolorem jest tabaczko< 
wy, a za nim dopiero idzie szaryf
0 tyle tylko miły, o ile ożywiony ja- 
skrawa nutą, jak naprzyklad czen  
woną.

Poza temi zasadniczemi prawidła= 
mi, zanotować można kilka wdzię* 
cznych fantazyj, które łatwo naśia> 
dować.

A  więc delikatne hafty z perełek
1 kam yków  kolorowych, naśladują; 
■cych kolję kolo szyji. Krezka z fiu ; 
lu z  pajetami ogromnie ubiera sir 
kienkę i bywa noszoną nawet przy  
popołudniowych strojach. „W krezę  
taką m ożem y wpiąć różę, kokardę  
ze wstążki, pęk z aksamitek, k tó : 
rych końce miękko spłyną na ra'4 
mię i t. p. łatwe, a tak wdzięczne u* 
piększenia.

Z  pewnością wdzięczniejszą jest 
tu dekoracja od ekscentrycznych  
saperskich fartuchów ze skóry# ja* 
szczurowej lub posrebrzanej, które  
spotykano w Paryżu
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Dodatek tygodniowy „Ilustrowanego Tygodnika 
Polskiego", poświęcony zobrazowaniu spraw 
gospodarczych, finansowych i ekonomicznych 

w Polsce

P o ż y c z k a  zagraniczna
Fakt podpisania umowy w spra* 

wie zaciągnięcia przez rząd pożycz* 
ki zagranicznej wywołał duże po* 
ruszenie w opinji publicznej. Jakże* 
by mogło być inaczej? Polska jest 
krajem , w yjątkow o ubogim [w kapi* 
'taiły, że dopływ óch bez wiątpiieinOa 
najkorzystniej tylko może się od* 
bić rn-a położeniu gospodarczem 
kraju.

Przedewszystkiem  więc wywrze 
ta  pożyczka przem ożny wpływ w 
sifeirize kredytu, k tó ry  w Polsce, jaik 
wiadomo- jes t jednym  z  niajd!ro'ż* 
sizych ma śwSecóe iii izimaczimie ham uje 
mormalny iroizros-t życćla goispioidalr* 
czego.

N ie mniej ważnem jest, -iż w wv= 
niku tej pożyczki ułatwi się groma* 
dżemie kapitałów , zaufanie bo|wiem, 
zarówno kapitału  zagranicznego,
jak i lokat krajow ych, nie będzie 
miało dawnych zastrzeżeń. Jedno* 
cześnie kapitał stanie się skłonn-iej* 
szy do lokat długoterminowych, 
o k tó re ustawicznie zabiegały na* 
sze sfery gospodarcze.

Tyle co do samego faktu otrzy* 
mania pożyczki.

Ogłoszenie wszakże w „Dzienni* 
ku Ustaw" planu stabilizacyjnego 
związanego z  pożyczką obudiziiiłio pe* 
wne zaniepokojenie.

D otyczy ono przedewszystkiem  
warunku wprowadzenia do Rady 
'Biamiku Polskiego pirizedistaiwiciiiela -do* 
radcy, k tó ry  czuwać będzie nad 
Wykonaniem planu stabilizacyjnego, 
obejmującego poważne dziedziny 
polityki budżetołwej, walutowej i 
kredytow ej państwa. Znam iennem  
jest również, iż w razie n-ieporozu* 
mienia pom iędzy rządem  a dorad* 
c4> przewidziane jest powołanie 
Przedstawiciela każdej ze stron, 
k tórzy usiłować będą wyrów nać ró* 
żnicę zdań, lw  razie jednak, gdy 
Pertraktacje te  nie dadzą oczeki* 
Wanego wyniku, wspólnie obiorą 
supersarbitra innej narodowości, a 
decyzja tego ostatniego będzie roz* 
strzygającą.

W ysuwane są ponadto  pewne 
krytyki odnośnie kosztów  przepro*

Wadzenia stabilizacji w porównaniu 
z ogólnym kluczem rozdzielczym 
pożyczki. Sprawa ta  bowiem przed* 
stawia się jak następuje:

a) 75.000.000 złotych na powięk* 
szeiniie kapi-talu Banku — (8.330.000 
dolarów-).

b) 140.000.000 złotych na przeję* 
cie przez Bank połowy emisji skar* 
boiwiej netto- — (15,550,000 do lar ów).

c) 90.000.000 złotych na konwer* 
sję pdłoiwiy emósjii1 skarbowej netto  
ma m-anieity s;re-hm© — (10.000.000 
do-lairow).

d) 25.000.000 złotych albo takie 
sumy, jakie będą potrzebne -ńa u* 
morzenie długu płynnego skarbu —• 
(2,780,000 dolarów).

e) 75.000.000 złotych na utworze* 
nie p łynnej rezerwy skarbu, zwanej 
rezerwą skarbow ą — (8.330.000 dio* 
lairóiw).

f) 135.000.000 złotych na cele roz* 
woju ekioimomficizin-ego -(15,000,000 dio* 
larów).

W skutek specjalnego upoważnię* 
nia rządu, Bank Polski zaprosi 'we 
właściwym term inie na członka Ra* 
dy N adzorczej, przewidzianego w

umowie o pożyczce, p. Charles Dc* 
v-ey‘ia z  mliniiisterjum fćlmam-sów -Sta* 
nów Zjedn-oiciz-omyich.

Udział hainków polskich .pod) -egó* 
dą B-amku Handlów.. w  .miię-dzyinafro* 
dowej pożyczce dla Polski jest zda* 
rżeniem o pierw szerzędnem  zna* 
czeniu. Niewielka stosunkowo kwo* 
ta  miljomla dolarów zostanie niewąt* 
pliwie w ciągu kilkudziesięciu go* 
dzin pokryta. Kurs bowiem emisyj* 
ny 92 przy kursie wykupu 103, 
dwudziestoletniej am ortyzacji ii o* 
procentowaniu 7 — zapewnia fa* 
ktyczin-iie subskrybentom  okolio 8% 
w stosunku rocznym, przy  zupełnie 
pewnym papierze, gdyż obligacje 
ńowej pożyczki nie mogą ze wzglę* 
du na regulowanie ich kursu przez 
Am erykę podlegać takim  waha* 
niom, jak  np. akcje, listy zastawne 
i pożyczki krajow e. N ie ulega na* 
tom iast (wątpliwości, że w krótkim  
już czasie kurs tej pożyczki w mia* 
rę zupełnej stabilizacji stosunków 
gospodarczych w Polsce i napływu 
do kra ju  dalszych kapitałów  zagra* 
iniiazny-ch izm-oznle siię po-dnieisii-e.

Subskrypcja na polski udział w 
-pio-życzc-e m a być ogłoszona -w; nia-j* 
bil-iiżs-zyeh dniach.

P-rzed-sitaiwiciiele kapiiitiaiłlu Kiagnainaczine-g-o, któ-rzy brali ludlziiia-ł w p-ertmaik* 
taicj-aoh o  nową poiżyczikę; tpp.: Liipipimioott, Manaiet, F-ilsh-eir, Denis

-i Sbairp.
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K a r t k i  z  h u m o r u

— Co jest? Pchły w m oim  hotelu? Prze* 
cież dawnoby je pluskwy zżarły... — Co panu do głowy przyszło ożenić się 

z taką kobietą: garbata, ślepa...
— Może Pan mówić głośno, bo ona jest  

i głucha.

— N igdy  jej nie wierzę, nawet w tedy kie= 
dy mówi prawdę.

— Przepraszam, czy zastałem Pana w do= 
mu?

— Tak, jes t  w domu.
— 1 o przepraszam, ale przyjdę kiedyim  

dziej.

— Powiedzmo, żeby grał w  moją stronę, 
to mi prędzej zupa ostygnie.

— Jak ocalałem, miłosierna paniusiu? 
A no spóźniłem się na statek.



Kr. I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I

Dodatek tygodniowy „Lustrowane; 
go Tygodnika Polskiego“, poświęco; 
ny rozrywkom umysłowym, z na; 

grudami dla Prenumeratorów

19

Zam ykam  oczy... Blade ciche cienie 
Suną się w  liści posępnym...
Jak obłok światło; niesie je...
O dni umarłe! o dni! Gdzież jesteście! 
Co pozostało po was? A ch  daleko, 
Daleko kędyś toczycie się...
Szarą i mętną w  głąb puszcz i w...

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  
z  Nr. 35.

R O Z W I Ą Z A N I E  S Z A R A D Y  

„Fa;ra;musz;ki“.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D Ą ^ I A  
M A G IC Z N E G O

K R Z Y Ż  M l G 1C Z N Y .  X
Figura winna być ułożona z  liter 

w ten sposób , by łinje środkowe, ' ' X
o znaczone X , stanowiły nazwę g ry^ i ĄTĄLj.':NęclN:- ■
której się oddaje nawet biedota
wielkomiejska. . . .  X  ‘

Znaczenie wyrazów: 1) spółgło; X \ X X X X X X | H x
ska, 2) zwierzę, 3) przedmiot, uży; 
wany w starożytności, 4) sprzęt, u 
żywany w  dobie dzisiejszej, 5) kraj, ■ X
6) . . . . . .  7) miejscowość kuracyjna, X
tłumnie niegdyś uczęszczana, 8) ro; 
dzaj zadania, 9) przypadłość, 10) bu;
dowla, 11) spółgłoska.

A  * R  A  
R E N  
A N I O Ł  

O K O  
Ł  O S

R O Z W I Ą Z A N I E  Ł A M IG Ł Ó W K I  
LITERAC KIEJ.

A u tor  wiersza: Rodoć. 
Przepuszczone wyrazy są: stało, 

bałwany, dwieście, góry  ̂ godziny, 
zgoła, takiego, odpowiada, licho, 
gniewie, sioją, pokazało, chwili, to 
.Skrno, bez przyczyny, nogi, tak dlu■ 
go, stah.

R O Z W I Ą Z A N I E  REBU SA.  
„Trzymaj język  za zębami“.

R O Z W I Ą Z A N I E  BILETÓW ’ 
W I Z Y T O W Y C H .

Ł A M IG Ł Ó W K A  L IT E R A C K A .
(Zastąpić kropki słowami i wskazać 

autora)

O cicha, mgpsta, o smutna jesieni 
Już w duszę czar twój dziwny senny... 
Przychodzą chmary zapomnianych...
Tęsknota wiedzie je smutna i tkliwa,
Ileż miłości, och, ileż kochania 
Umarła przeszłość z naszych serc...
Z  naszych serc biednych, z  naszych serc bezdeni

K OLEJARZ

TELEGRAFISTA

N A G R O D Y  
Nagrody książkowe za prawidło; 

we rozwiązanie otrzymali drogą lo; 
sowania: 1) K. Krzyżankiewicz, 2) 
B. Dulęba, 3) C) Świątek, 4) I. KarJ 
pińska,5) C. Przybyszewski.
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UL < x

Dodatek tygodniowy „Ilustrowanego Tygodnika 
Polskiego'', poświęcony kronice ważniejszych 

wydarzeń W Polsce i zagranicą

POLSKA.

— W  stolicy Rzeczypospolitej' było 
uroczyście loibcihodlz.one przez iMilniilSfceô  
stówo Spriawiilediliwiości, isędlziów, iproikus 
riaitioirów i pafesltrę, dizaesiięidloileeiie są* 
dowimlctwiai polskiego.

— Prezydent Rzeczypospolitej przy* 
ją ł ma Żarniku oficerów iszjwiaijcSskłch, 
kpit. Ammiominio i  poir. Hłmna, Iktóónzy 
towiairzlyiszylB izibliorom m uzeum  polskie* 
go w Raipipeirisrwfflu.

— W  "Warszawie rozpoczął się wielki 
proces o nadużycia1 poborow e "W iP. R. 
U. — Wiairiszaiwiai, miiaistoi I ii II. D o noiz» 
prawy sta je  300 świadków'.

— 13 listopada w W arszawie odbę* 
dziie się zjazd b. więźniów ideowych z  
lat 1914— 1921. W  asjeźdizJe tyim wezmą 
udział w ojskow i służby czyn/mej, któ* 
rzy iwe Wispoiminiiiainyim okresie byli wilę« 
ziiemi tab  in ternow ani przez iziaboiriców. 
D la tych wojisikoiwych iM. S. "Wojsk, 
w yjednało prawo korzystan ia n a  koszt 
w łasny z rozfcaizów w yjazdu ,z mćlejsca 
przydziału służbowego dio W arszawy i 
z powrotem.

— W  Polsce gościła wycieczka- dzile®* 
niikarzy rumuńskich.

ZA G R A N IC A .

— W  BoiStlcinlile w Aimeiryce odbyło się 
uroczyste odisłcinięcie pom nika Tadieu* 
tszia Kościluisizki. Aikitu poświiięceniia do* 
kiomiał :ks. kardynał 0 ‘Gcininel, poozieim 
odbyła -się defilada 10.000 dzilacil poili* 
skich, sofcoilówi z  67 orkiestram i iii 200 
sztandaram i Pomurnik ustaw iono w  o» 
grodziile1 oibidk pomurnika W aszyngtona. 
Koszt w yniósł 18.000 dolarów.

— K ursują pogłoski o poważnej cho** 
rabie p rezydenta Cizęcboisłoiw/aicjii Mas* 
sairyikia. P rezydent Massairyk lilcizy 77 
lat.

;— Sowiecki ikomiisairgiat ludowy wojny 
eipiriaicioiwiail p ro jek t nowych izlbrojień 
moirlsikilch. W edług p ro jek tu  tego  w1 ro* 
ku .przyszłym milalłalby być przeprawa* 
diaoma budowia ezitereieh ikrążowniików i 
ośmiu ikoinitirtorpedlowiców,

—■ SiiOiStna b. ceisanzia Wilhelma, księ* 
żna Wilktomj-a, licząca łait 62, zamiilariza 
wejść wkrótce w izwiiązfcł miatżeńskdle z 
młoidiym emigrantem -rosyjskim.', 23*łeit* 
mim Zuiborweim, iz zawodu itiaimceinzeim, 
kitóiry osta tn io  pędził w  (Berlinie dość 
awamtu milczy ż yw ot.

M ło d z ie ż  szkolna przeciążona jest pracą

Przeciążenie młodzieży miauikiaimi maiteimiatyciziniosipinz.yirodtiliteeimiil oiraiz 
piriaicaimiil łafooriatoiryjtneimlii izirualalzloi oddźwięk ma zjeździ® fflodiagóiw. 

Słusznie, gdyiż nauk ii humanli styczne izioistaiły upośledzone!

Z  W y sta w y  prasy ukraińskiej we L w ow ie

Polska pomawiana. jest pirizez sw oich wrogów O' gnębienie i  uciisk 
mniejszości niairodowych. Kłam stwa ;t'e kolportują zwłaszcza Niemcy. 
T ak wyglądla „ziginębiiooia" prasa. u k ra iń sk a  ina nlilediaiwinlo izoirganiizloi* 
wiainej wystawie prasy  ukraińskiej we Lwowie. Różnorodność i  'boi* 
g-aiotwo czasopism uikiraińsikiiich iziaid aijie ikłaim propagandzie maisizych

wrogów.
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BAGZNOŚ ĆĘ ‘ PREZEiNTUJ BRONI, lA R O D Z IE ,
I ^U -bERZ H O Ć Z N IE ^ W -SERC- £ p D Z \$ O N $ -E  
ZA  CZYNY •‘- ^ E I K I E  i OBRONNE 
TĘM U v CO W  JED N Ą  , MV§L 
fe\VARŁ J W E ŁLEJ r^lEM I KAŻDĄ P-IĘDŹ,
A SAM, JAK S L b iŚ ^ ^ i J S T Y ,  TRW AŁ,
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O, ^ I E ścMIERTELNY 'NACZELNIKU!
Z T A TR ZA Ń SK IC H 'Pó r  I Z f  BIAŁOWIEŻY 
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I % E  ^ L E | i o  ZBROblNI ĘĄŁĄ —
NIE D L A ) P R O K R L t S T O W E  Ł C ^ ^ f .  
TA K ^N A M  DOPOMÓŻ, WIELKI BOźEJ 
BACZNOŚĆ,! PREZEN TU J iBRQn ' NARODZIE, 
BO OTO W kSZCZlIśGIU I ppO O D ZIE 
PŁYNĄĆ Ol W IN iW  TW OJE DNIE!

REM1GJUSZ K W IA T K O W S K I.
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akże nile m iał wydziwiać nasz 
lodiek, o ą  dioitąd ‘\v .niejednej 'o 
ikoiHioy ziachowiał- ku lt dio -tradycji 

" Ą | szczyci się sierm ięgą po dizia* 
diziei^-gdiy.^^itoile^wiilełmióiżiriy dziedzic ma* 
.patrz ywiszy się w stolicy przeróżnych 
cuid^WM^wraoaiJdda 'dlwoiru w ,,warz ecie' ii 
„hairhajftlu", nvie fraczku j. krótkich spod* 
Mach, ,n ieraz podobne -ziafaonśfcję mio» 
wiinki- stiosowiatl dlo goisipo-dainsitwia.

O takim  „motwiinkarzu",, a nad to  li .'p?1. 
ryginiaile,, k tó rych  ziwłaś-zciziai w XVI1!! 
wieku mi© mało- ‘było w  Polsce, -opiow-iiai* 
dla niaim Kaj-e-tiam Kio-źmiian iw is-waiiah pas 
m ięto iibaich.

Dandysem tym był miej-aktt Ełigjiusz- 
.Triążmoiwisikii, sitiariosit-a miszcziomowsikii, 
człowiek by  wiały i -to ni-atylk-o ]w stoli* 
cy, iałe i -zagranicą, skąd  oprócz, obioycfib 
nawyfcni-e-ń, pmzywiilózlł byl.iii długi, które* 
mi -opłacił sw ą naukę.

Talk. '.N auka drogo go, kois-z,toiwała, 
choć .nie pustą iziabaiwę m-iall on, na wi* 
•doku, ale 'szlachetną laimbiiióję iziarobiemiila 
fortuny i  iprizywiieżiiiariiia n-piwych mietoid 
gospodarczych dlo kr-ajiu.

Uimyiślfł. *r®3  .starosta, gdy n a  hruiku 
piaryislkim igipioitkał (JakoĄyegoś £obiiieżysia* 
ssą, nazwiiisbiem lirost, iwyfcoriziystać ;'ńi(jS i 
we ipomyslyl, o których od! ęjidgói jgąisły* 
isziaił 'w kierunku hodowli i  wespół fe-o* 
iwym Postem iza-lo-żyl sztuczną iwyięgar* 
milę kuircząit.

Z.aikuipił te d y  pan sta ro s ta  iniiieslychaną 
dilość jia-ji, /wisaidziM, jie idio pdeca, ja ja  djia* 
blii wKięJii-, a' tia(ęź-e mig/ szczęście w-sp-o-l*'.. 
n-ik-ai, k tóry , wiid'z,ąc tę sroim-oitęi, prze-zor* 
nile zinńkł. A  fcto jwdie, eziyby ipiana st-aęo* 
stęj ruie naimóiwił ma morwą próbę?

Elkspeirymcnt zilaj-aimi boisiztowaił piol* 
skiegorazlaichciioai 200.000 izloitych

Nli-e -wjyJęgły się kurczęta, ale za.tio pan 
iPria-żmoiwiski, prEieobrąsził^się M  Francuza 
i tio mile byle jakiego dandysta,. perwer* 
syijmość w istnoiju doprow adził by!ł; biOi 
wiem d^jtietóiMż guziki .nąwie-t odiniieninie 
stanal się nosić, niżjiinmi-. franci — gu-zi* 
kii m isternie wyrobione ze -szkłai, a  av 

..nich wtioip-iiane3j muchy, jaszczurki, -mo 
fiy.l&i -iimieib-ogaatwa ize świata owadów, 

Pio poiwipóicj©/ dio kraju, choć ożenił 
się w .Bąśii^diżitwiie z panną Wybnamioiw* 
ską,, choirąiarniką lubelską,, a ziacna nie* 
wiasta iininego ponoć mile, odwiiiedlzałla gro* 
du oiż Lubiiin, i, ż-o-niie nakazał nosić slię 
z frtamcuslka a kryig owiał iii imiu-siz.rriorwia-l ■' 
ikobieoiimę, aż piersi- je j pod brodę, a  o* 
cziy nia iwiemzch wyłaziły.

j**Niiiechb-y się jednak iniosil jak chciał, 
miiejeden" go wydziwiał, rwisszrysey g-o jed» 
naik lubili, iałe -ciZego imu nie -mogli da* 
nować, fco *e choć pierw szy „jajow y1" 
initeires ziaimiorsfkł drogo go kosztował, 
■nie przestał przypisyw ać poważnego 
'znaczenia byłe jakim bredniom  iii gnoina* 
dlom gospodarskim, byleby wyczytał; j-ęa 
w -o-b.cej ga-z-ecie.

Goispiodarzyi® Więc pan ■sitairositia1 nia j 
śmiech ludziom# i ma nędzę -sobileę® 
swioim do  samej śm-ilerci, a  że nile po* 
pad ł b y ł rw ubóstwo-, to  'ziaisłuiga poiozcife 
-wy-oh loficjafetów, k tó rzy  cichaczem 

ódnsuliiijSil isilaiłii po  staremu, mile m ałe zibiiiei 
rając p lo n y k o m p e n s u ją c  straity. Przy 
saimyim dwoinz© izialbo, .mógł się macie* 
szyć ilmć pian stiaroistia icudmyim w-ido* 
kilem .postępu. Ziemia wbrew zaisadoim 
pralktyikii głęboko -zorania, a  na miieij uzadl* 
ko zia6iia;ne zbożat, młócka, .niebywałym 
sposobem, pr-zy fpOmocy bydła, k tóre 
w ydeptywało iroaesłlame snopy, nawóz 
zibiieramy w skórzane worki, przyczepia* 
me pod ogony bydełku t. p.

Diziwny był człowiek, lale -poczciwy!, 
więc, choć nie .szczędzono mu, p rz y ty ^  
ków-z powodu tych cudacitw, 'wiiełce. był 
popularnym w okolicy.

dyby.ż tio panowie,, jiaik Pra.żntow* 
cyf/miiast szukać .przyikłaidów w 
gaizieciawyicb mowitnkacb ,któ* 
rych, w prostocie dlucha, 1 an*

P r z y m ó w k i
N a  ś w  S z y m o n a
C28- q o  p a ź d z i e r n i k a ! )

N a  ś w i ę t e g o  S z y m o n a ,  
B a b s k i e  l a t o  k o n a . . .

Ż ó ł k n i e  w  p o l u  w c i ą ż  t r a w a ,  
D i a  b y d l ą t k a  c h u d o ,
N i e  w e s o ł a ć  t o  s p r a w a ,
I d z i e  S z y m o n  z  J u d ą .

N a  S z y m o n a  i J u d ą  
C z a s  o p a t r z e ć  b u d ą .

N a  ś w i ą t e g o  S z y m o n a  i J u d y .  
S p o d z i e w a j  s i ą  ś n i e g u  a l b o  g r u d y ,

N a  ś w i ą t e g o  S z y m o n a  i J u d y ,
B o i  s i ą  k o ń  g r u d y .

tor zapewne nie rozum iał — wzórówali 
się malinie jednym  cudzoziemcu, co na 
polskiej niwie 'żbiieriał .sobie m ają.ek, le* 
piejby wyseti i  bogactwiayjprży sporzy u 
K naj-owi.

W eźm y -choćby takiego ks. Prad-ta 
nosła C-eisairiza Francuzów w Wa.-sza-wfc

iPnaiwda, ż© lichy1 ibył ,z miieg-o ipose#, 
ale dobry ikupileę; o  czem świadczy wy* 
jątkowie w}'raicho'wain,ile, ;z k tórego  idwio* 
riowainio sobiie po- salonach wiainszia-w'* 
skich. O to .n-aipnziylkład, ekscelencja g d y ; 
,opuszczał Wiamsiziaiwę osotoii-ŝ ciie doipiiilin©',* 
wiał, by mic zie swiegb. majątku^iii&^ć,Vk 
staw ie w  Polsce i umyijp^.uraądlzić 1% 
cytację sprzętu kuchanmegoi —^gaunków, 
śeiieirek, fartuchów, — k tó re  sam i.;vĵ * 
woływał przed' nabywcam i pobierając 
izaiplaitę w francuskiej monecie Juib po* 
trącając solbiiie po, .10 ginoiszy za polskie* 
go -dukaita, w tan  sposób .gwarantując 
sobie ewentualną stratę  na kursie, fcbó* 
rą  prizewiiidiywał, jaiko bezpośredni sku* 
tek swego -wyjazdu.

M arną fcraatuirą lbyJt< ek.s-celencjia 
'P.radit, ale miiie- myślał -o wylęgarniach, 
ani o zbieiraniilu naw ozu z pod  .ogonó-w 
w mieszki.

,^yT uiejs-zą popiularnościilą ciiesziyili się 
na początku Austiny jacy, -choć li 
ci ,po latach umieli mas wziąć 
na -lep zewnętrznie,j Is-zciz-eirioiścii

uczuć.
O pow iadają,', że gdy .po-, up-aidlku -Na* 

po-leomia, •arocyksiąże Ferdyniaihidr bawił w 
Warsza-wii-e,. spotik-ał nia publiicziniem przy* 
ję-ciiu gioiącą -pat-rijotikę, wojewodzinę 
Pot-oiaką ii- pragnąc iżb-adać .niastróje -w 
stolicy zapyta!,:

— Cóżeśc-ie zysk-aliMże ty lu  wiaiś* poi* 
sźiło za gwiazdą cesarza, że -oid tyllu la t 
k.reiw przeiewialłiiściie -zia obce isirarawy. A  
F.rancuizii przecież g-diy naw et imioglilpnjip 
czego wiam inśe d-oitnziyim-yiwiaili,...

- -  iPraiwdia itd,, mości książę — -odip-airi a 
wojewodziiainlka — nic mię -doitrzyimiail-ii, 
ale i  tó,itó jprjżyMlJj-niiniej mile -zialbiriaH

adlną ;z iniajl\vyitwoiriri|i-ejtsizijjth daim 
pirzy -dworze kró la Sitaimilsłaiwa 

<î r Au-guistia- była generałowia Gna,* 
bSiwiSka, k tórą ustawiiazniie -otiai* 

czało liilcznie guo-mo -adoir-aitoirów, -a ipo* 
mięidizy inmyimiJ'; sam król, doipuszezia-jiąć 
ją -n-awet d-o- -najbliższych koin-fidemcyij.

Zaipyitywiairuo pewn-eigo iraizu parnia ge* 
nejiała, -czy^niile? c-iles-zy się ''--sukcesami 
miaiłżanfcii, a  gdy aniłciział it. -zakłopoita* 
miem, o-dezwał isię w śród ciiszy d-oiwcdpfa 
ny Węgierski!.

Ż e  w y ją ł  j e d n o  ż e b r o  P a n  B ó g  A d a m o w i  
I z n i e g o  s tw o r  zył  E w ę ,  w  to  n a m  w ie r z y ć  k a ż ą ,
I w ie r z ę ,  o d t ą d  b o w i e m  k t ó r e m u  m ę ż o w i  
Ż o n y  b o k i e m  n ie  w y ła ż ą ?
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JA N SŃ A  OLSZEW SKA

K a p r y s  p a n i  H a

W  mieś cde N. gwiazdą salonów, 
cieszącą się -ogromnem powod-ze* 
oidem. była piand1' vitJ.aLI'n)a W., młoda-, 
wesoła i bogata wdówka.

■Pand H alina miała tłum wielbi-cłe* 
li., k tórych  lefcpęwatżyłą, l&dz -d-raż-ni* 
ła ii .kokietowała.-, ‘ bez miłosierdzia. 
Tg-rî biie z og-nii-em s,tu-ło się jej drugą 
naturą. , .Szalała -nieraz, kaprysam i 
n-ajdziwa-cizniejiszema doprow adzając 
do wśai-eklości-i irozpacziy swóijch as 
d-oratorów, k tórych  potem  j-edniem 
uśmiechem ust koralowych roizjbra* 
jała.

K aprys jej s ta ł siśg prawiem dla 
wszystkich, wdziękiem maj-więcej jo* 
pancęrzome senc& podbijała. Wyda* 
n-a w żyfeiju właśnie za bogatego 
starca, k tó ry  pozwolił jej w parę lat 
po ślubie/jwi -pze-rń krepy  siię ustroić, 
parni HalMąp -odzyskawszy wolność 
i swobodę, $aczęla się bawii^ Sa-m-o* 
wolna, b-ospta-żimdywidualność -mło-* 
dej kobietytjBfe;Eroosdfe pęt żadnych, 
igrała też oz. bp-pim-ją ludzką, goniąc 
złudne blaski -szczęścia;' goniąc ja* 
kąś niieuchwytną m arę swej wy-obrai* 
źn\.. W zbudzając żywiilołowe .namię* 
tinoścli, sam a pozostała -zimna. Ka-* 
pryśne usteczka kusiły obietnicą ra* 
ju, oc.zy przyrzekały tak  wiiele, lecz 
serce aini drgnęło, ii deptałia ucizuć 
kwiaty, tak  jej hojmie rzucane pod 
drobne stopy.

Od tygodnia drz-wii salonów parni 
Haliny sta ły  zamknięte. Najw ięcej

naw et mili goście, dobijając sfęnia* 
tarczy^iie* by złożyć hołd pięknej 
p-a-ni, słyszeli' wciąż jedno ii- to  samo-:

■— Parni nikogo inrie prz-yjmuie...
*

Piani Halina nudziła się...
Przesyt, nudii-g pustka jakaś prze* 

raźliwą ogarnęły ją  całą. Chciała 
b y ć^ąm a, -chciała. wi cisizy, k tóra ją  
otaczała, odnaleźć afeflbłe, utopie tę* 
sknotę...

O tulona w irózfowe fia-nole szlatro* 
czka, n a  k tó ry  spadlały aż do iziiemii 
dwia duże złote warkoczej-j w tulona 
w miękki róg. kanapy paimi, Halina 
siediział cichą, jakaiśńi smutna. Pło* 
nący na kominie su ty  ogień rzucał 
łunę krw aw ą ńia' sęhyldiią wiaadumśe 
główkę", jphia oczy, pozba wione diziiś 
blaskowi figlarnych, na usteczka 
skrzywione, drżące...

*

— Patrzę we wszystkie kwiatów 
kielichy fi- -serca szubami wi ich 
dnie! — przypom niały siię jej słowa 
jakiejś dawno zapom nianej melodii!

Gdzie ta1 miłość!' k tórej tak  pra-* 
gnęła, dio ktÓTej wyciągała ram iona? 
Kwiatów kielichy więdły w jej dlo* 
rr-ia-ch, serca w'-'nich m e było! Czyż 
go nigdyLmie znajdzie?

W yśniony rycerz nie przychodził! 
Raz jeden j-edymy zdało się jej, że 
p tak  ra jsk i musnął ją  skrzydły  zło* 
tcmii... Spłoszyła go sama, odleciał!

l i n y

Wpjąknmśjiząjwrotnym wirze mknę* 
ły przed oczam i jej pibtsfca-cie, k tóre 
do niej -spragnione wyedągały ra* 
mionia... N araz drgnęła. W  cichej, 
dalekiej, głuchej wsi bliiŁo dlaMide-j', 
też seir-ce- jedno. Zrobiła zeń igra* 
szkę.

M łody; - bogaityi, .j.ojjjpałących oz-ar*,, 
ny-ch -oczach p. Hemryk W  , -wzywa* 
ny i -odtrącany ty le  -rrizy|kstiriaciiwiszy 
w szelką nadzieję, rok przeszło iz -ma* 
jątku  swego nie wyjeżdżał,, siz-ukając 
-w pirbicy zapomnienia.-.

Był zabawką w  rączkach piatni Hą* 
liny, k tóra swoim izi^yczia-jiem to  pie* 
śoiła oczam i — -odbi-ciiiem całego -fiir* 
mam-entu — to pogrążała w ocean 
'rśp^iaiczy!

Szybka, jąk myśl, parni Halina już 
stałą u biurka, iii ręką iMfci-erpliiwą 
kr-eślila sliowia: „Przyjeżdżam , pro*
-sz-ę czekać ma diwiorcu“.

Po- -chwili wygalowany lokaj .o* 
trzym ał -rozkaż’ w ysłania telegram u 
jaknajśpi-ęszinśej do parna ̂ H enryka

Czwórka koni w '-eleganckiej u* 
prizęży miiosła saneczki, w  których  
Siedziała mlo-da tó®z,biawćionia .parą. 
Wielkie p łatk i śniegu padały cicho, 
m iękko .--otulając w szystko w  puch 
biiąly...

P a n .Honiryk, -objąwszy rami-einiem 
kibić ipiękn-ej pa-ni, iszeptał w różb* 
wie uis-zko stówa- miłości. ChwyEał' 
błyski jakieś w  cudnych -oczach to* 
wairzysz-kiii,błyski, niiigdy d o tąd  iniih. 
widziom-a, i  pieścił dłoń malutką, 
która-,z ufnością, w  jego ^tioo^rahita 
dloin-i-.
ł./Mlgc, długich mil ukraińskich, ci-ą* 
'gnęła się -droga1 do m ajątku pana 
H-enryk-a. Młodizii, iazarcm -uczucia 
poeh'łonii.ęejA|paj ęci-’ Sja-bą, ąńi.e^zauwa* 
żyli -*śńieżycy -stepowej, 'k tó ra  o 
zmierzchu szaleć poczęła.

— Jaśnie,pianie! nie -dojedizi-emy, 
świata Bożego nie widać, musimy 
gd-ziie zanocować! — usłyszeli ,nara-z 
glos woźnicy.

Pan Henryk, ze snu szczęściła -b-ru* 
t-aknie zbudizioin-yi, -drgnął zmierzył o* 
kiiem drogę przed -s-obą ii£z<roiz:umiiiawi* 
sizy niebezpieczeństwo, w.ydał ro-z* 
kaz:

— W  najbli-żisiz-ej wiosce staniem y!
Zamieć -wzmogla j*pHgwialtownde.

W ia tń  król stepów-, -objął panowa*- 
nie i  jak by; uwziął -się fala po dróż*
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cnych, sypiąc firn tum any -'śniegu w  
oczy, 'zasypując drogę, k tóra w prost 
nie do przebycia silę stała. Po g-o-dizi* 
nie w:alki .z burczą £1 błądzeniu w  po* 
lu św iatełka mdłe, jak  błędne ogni* 
ki, zabłysły*; ii podróżni nasil znużę* 
na, przemarznięci, stanęli u w ró t 
niskiej chłopskiej chatyny. Uj-rzaw* 

Kpy mieis-po-dziiiewianych gości, go spo* 
darz otworzy! drizwi i  w-prowadził 
do ńizby, prosząc, b y  spocząć ize* 
chcieli. Ogień buchał wesoło na ko* 
minie, ńa stole dym iły kartofle pie* 
czome ii fcrupniik w  dużej polewanej 
miisii-e, z  k tórej czworo m ałych dzie* 
ci czerpało zaw artość drewniiamemii 
łyżkamii.

— Bieda u nas — .ziwrócife' się do 
nich gosposia — ale ozem chata.; bo* 
gata, tern rada, prosim y ma wiie* 
czerzę.

Parni Halina u ję ta  miłą gościnno* 
ścią gospodarzy,, ogrzawszy się u 
ognia, odzyskała dobry hum or ii u* 
bawiona iriiezKyyklą przygodą, jak 
dzieckoi, isię bawiła!

W  tóbće, jak  to- u chłopów ukraliń* 
skich bywa, mieścił sitfłwnaiz z- mii©* 
m iheały 'ich żywy iimwentariz: cliie*
łątko mowoinarodizoine, prosiaki ma* 
łc i owce, w szystko to przed mro* 

'hem ii chłodem chroniło- się do wiio* 
sny  w  chałupie. Gosipodyimi po w'ie* 
cz-erzy zatroszczyła. się o  imoeleg dla 
jiasmi-e państwa, proponując przespać 
się w  m alutkiej ‘alkowie obok. Paml 
H alina ciekawe spojrzenie rzuciła 
ma wąskfiieF■'łóżeczko, 00 stało tam  ,za 
stosem  ułożonych aż do niskiego 
sufitu poduszek i w ybuchnęła sre* 
brizyistym śmiechem.

'Gospodyni brała Tićh za m ałżeństy 
wo, więc komizm sy tuacji siię zwię* 
kszał, bawiąc p. Halinę -coraz bar* 
dziej. P-arn H enryk siedział :za to  
przygnębiony jakiś ii; jakby  winny...

Dizieciiaki, według zwyczaju, wgra* 
•piiśilily się spać ma piiec, łóżko w  iz* 
brie czekało ma gospodarzy, i  molo* 
dyoaS zwróciwszy się do m łodej pa* 
ry  prosiła, by izmęczenii drogą udali 
siię ma spoczynek.

Parni Halina poszła naprzód, Pain 
H enryk Jęaizał przynieść z sanek 
wielką niedźwiedzią baranicę, by ma 
podłodze w alkowie noc spędzić u 
stóp bohdamki.

N iedługo św iatło w  izbie zgasło', 
mrok ją otulił,, ii cała rodzina goispo* 
darzy, w śnJie m ocnym  zdrow ym  po* 
grążona, zapomniała o troskach sza* 
rych dlnia poprzedniego.

Delika.tńy, dyskretny szmer jed* 
wabiu w  alkowie, i  piękna pani- u-to* 
męta w puchu nagromiadzonej tam

„od św ięta '5 pościeli. Pan H enryk 
w kącie umieścił się na iziiemi.

Za chwilę usłyszał sizeptem:
— Cizy panu tam  bardzo miewy* 

godnie na ziemi, panie H enryku?
Pan H enryk wzywał niebo za 

świiadlSątbże mu jest bardzo dobrze, 
ale cierpi, że przygoda drodze 
naraziła piękną parnią ma ityle przy* 
k roś cii.

M inut piarę trw ało  milczenie; 
znów  głosik srebrzysty  zabrzm iał:

—• Panie Henryku, tam  pewno 
chłodno ipanu ma tej wilgotnej zlie* 
mii?

— D o śmierci pragnę, by mii tak  
dobrze było —• rozm arzonym , di* 
chym sizepitem odpowiedział pain 
Henryk.

T rzeci iraz w Ciszy nocnej iwybie* 
gło pytanie, lecz w głosie jakaś nu* 
•ta 'zniecierpliwienia drżała:

— Parnie Henryku, czy painu r.ze* 
ozywiiścii jest tam  tak  bardzo do* 
brize?

Silne chrapanie było tym  razem  
jedyną odpowiedzią! Pan H enryk

po przebytych wrażenitbćh i  zmęcz©* 
miu zasnął iśirrem sprawiedliwego!

*

Dzień już był gdy się zbudził rzu* 
cii spojrzenie na  łóżko, parni Haliny 
w mieni nie było. Chodziła w  .sąsiiedi* 
niej iizhie, zaglądając w  izam-a-rzłe, 
śniegiem zasypane małe? okienka, i 
gdy śpieszył, by dłonie jej uoato* 
waó, schowała .je i  'rzuciła rozkaz:

— Proszę o  konie, w te j -chwili 
w racam  do domu.

Przyzw yczajony niewolniczo- speł* 
niać -rozkazy pięknej pani, pain Han* 
ryk już był w szopie ii w krótce isa-nie 
stały przed chatą.

—■ Pan tu n a  swe komie poczeka, 
jadę sama! — to były  słowa, k tó re 
mu piękna parni rzuciła ma pożegna* 
•nie, -obrzucaj ąe go zim nem  spojrzę^ 
ni-em.

Sanie, uniesione p-nzaz dobrze wy* 
poczęte konie,; chwil p-a-rę -zaledwie 
czerniały na bieli śniegu — potem  
dizwoinek -zadźwięczał -w -oddali .i, jak 
zjaw a ja-kaś senna, izmikło wszystko 
i  w mgle się rozwiało...

Pan H enryk został sam.

3&C i ł  o ś p o e t y
Biedny poeta zakochał się w  pani,
Tak pięknej, że tylko o niej i dla niej 
Pisa! wiersze płomienne o chłodzie i głodzie, 
Marzył, budował zamki na łodzie.

Myślał tylko o niej. Jej tylko był cieniem.
Ona była wiosną, miłością, zabawą,
W izją  dali nieznanej, potęgą, objawieniem  
Snem nieprześnionym, poetycką sławą...

Jak naiwni są czasem ludzie zakochani?
Miłością chciał żyć  w dni powszednie i święta, 
Zapomniał biedny, że jego serca pani 
Jest bogata i tylko o zabawie pamięta...

I przyszła czarna rzeczywistość: życie!
W iz je  prysły  — zwiędły bukiety snów,
Jej odpowiedź była, jak żałobne nakrycie, 
Groza zwykłych, zimnych, codziennych słów...

S p o r t

N a Ewerest! W  srebrnych blaskach szronu 
Pną się w yżyny . Szaleńcy poprostu —
„Salto Mortale“ skaczą panie z mostu,
W iwat! Zwycięzcy  na polach Maratonu...

W yprawa na księżyc... Panowie, sensacja! 
Podróż bez pieniędzy naokoło świata...
Rekord pływacki pobił Azjata...
Z lo ty  pahar zdobyła Alzacja...

N a  fali sztandarów, m uzyk, i kwiatów  
Płynie zwycięzców szereg kolorowy,
N a  piersiach wstęgi, wieniec laurowy 
Dźwiga dumnie zdobywca światów...

Wl. Kim.
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H ANS ROESTER

W  głębokim 
skórzanym  fote® 
łu przed płoiną® 
cym ko-mimkiem 
siedział datek® 
ły  w, iczytając
grubą 30®stroni:® 
ooiwą gazetę ii 
popijając piwo. 
O bok ■Słiiedtziial 
przyjaciel. Roz® 
moiwa toczyła siię 

na tem at .zarobków
—• Wiidlzósiz — powiada detektyw — 

zarabiam  sto  m arek dzienni,e,jiiiife o® 
puszczając naw et mego fotelu.

— O —• dzświii siię kolega — w,ido* 
czimie masz .biuro, dużo pracowni® 
kóiw1 ii pomoicmikSiwjam miaście.

— Tylko jednego., jedynego izia, 120 
m arek miesięczniie.

—■ Tainii pracownik, bardzo tanii...
— Przeciwnie! — przeryw a dete® 

ktyw' — bardzo, drogi, zważywszy, 
że jego. czynność poleiga m  rozda,® 
nfu dwóch prospektów  d,ziemnie.

O stry  dziwo,neik’ u drzwi, przeryw a 
rozmowę.

— Napewno, k lijent, bądź łaskaw., 
usiądź iza parawanem.

Do pokoju wpadł, jak bomba, ma® 
leńkł, gruby, .czerwony, spoeoiny je® 
gomo-ść.

— Parnie detektyw ie! panie dete* 
ktyw ie! Jestem  zdenerwowany, prze® 
praszam  bardzo jestem  strasznie 
iz denerwowany. N azywam  się Pa® 
■weł Maase, jestem 1 bankierem, zape® 
wne .zinia pairn mój bank n a  ulicy Do® 
rotei? Pierw szorzędny baink! Painie 
detektywie; miam młoda żonę. Cizy 
zna p.an m oją żonę? Niie. Mówiiię 
painu piękna,. Wilerzyłem jej... ale od 
dzisiejszego dnia. Diz/iś raino otrzy® 
niałcm ten list przeklęty. Prosizę 
niech piain przeczyta. Proszę... „Idjo® 
to! W  ciągu ostatn ich  trzech  tygo® 
dniii, żoinia Tiwo ja  zdradza Gię z „ko® 
miniarzem". C zuw aj!“

Jegomość w ykrzykiw ał dalej:
—• Przeczytaw szy ten  list, wis,ko® 

oziyłem do mego auta, chcąc jakniaj® 
prędzej być w domu, gdy wtem' jia,® 
kiś starszy pan wrzucił do, wozu (tę 
oto notatkę:

W idocznie opatrzność czuwa ma® 
demną. M om entalnie kazałem  szofe® 
rowi zawrócić iL jestem  u pana. Co 
rui pan radzi .zrobić?

Detektyw  dotychczas milczący, 
potrząsnął fajką ii zam yślony rzekł:

Tłum. Wl. Kim.

D e t e k t y w

‘P A W E Ł  P 1 N K E P A N K
N O W O C Z E S N Y  D E T E K T Y W

Dyskretna obserwacja, rozwiązywanie najzawilszych zagadek. 
Proszą przyjść, zobaczyć i dziwić sią. Każda cnota ma sWą 

plamą. Plamy te wynajdują szybko i dyskretnie.

— Szanowny panie! List ten to 
tylko papier, .anonim, może to  kłam® 
stwo, '.a może praw da?

Ja  jestem  święcie przekonany, że 
pańska żona, jest panu .wierna. Ale 
muszę pana uwolnić-,'od zm ory, któ® 
r.a pana dusi. Od ju tra  będę obser® 
wował pański dom. I [oinorarjum 
moje wynosi 50 miarek dziennie. 
Zrozumiano.

Pan M aase bez, nam ysłu zapłacił 
za 3 idnii agory.

— Dziękuję. Ale jeszcze jedno 
pytanie. C dybym  pana potrzebował, 
choć nie wierzę w  to, gdzie mogę 
go Vz a stać,

— Bardzo proste. O  g. 9®ej jestem 1 
w banku. O 12 w  domu ma obiedziie, 
od 2 do. 6 •jżnów iw banku. Od 6.15 
w pUafć Rum pelm ayer" i o  7.30 je® 
stem  już w domu.

—• Pięknie! Ju tro  o  8®ej, parnie ban,® 
kierze, otrzym a pan raport.

Zadow olony bankier pożegnawszy 
się, opuścił pokój

— W ięc? — zw rócił się detektyw  
do przyjaciela, schowanego za pia® 
rawanem.

— W ybacz, ale i,imię nie rozumiem, 
przecież ju tro  musisz złożyć raport.

— N ie myślę ifiiawetło tern.
Rozmowę znów przerw ał dziwo®

nek.
— T eraz będziesz miał ro,związ,a® 

niie zagadki. Proszę cię, ukryj siię za 
parawanem.

Lokaj zam eldował panią Paulimę 
Midąse.

D o pokoju weszła dość młoda ii 
przystojna kobieta.

— Czy ;pan Pimkepank?
— T ak jest, słucham panią.
— Parnie, jestem  m ężatką, żoną 

bankiera. Już praw ie pięć la t byłam 
zadowolona, ale... od dziilś. W łaśnie 
otrzym ałam  list te j tre śc i Proszę 
niech pan  posłucha: „Biedactwo! 
Ten osioł Twój mąż zdradza Oię. 
Czuwaj!" Początkow o chciałam się 
udać w prost do biura i rozmówić z

tym rozpustnikiem . Ale przy wyj® 
ściu z domu j.akiiiś człowiek wręczył 
mii pański, prospekt. Niie nam yślając 

wsie przyjechałam  do pana. Oto, je® 
steru. Jak pan radzi?

— Pani. List ten to  ty lko papier, 
anonim, może to kłamstwo, ,a może 
praw da? Ja jestem  przekonamy, że 
mąż jest pani, wierny. Ale muszę pa® 
mi.ą uwolnić od zmory, k tó ra  panią 
dusi. Od ju tra  zacznę obserwować 
męża pani. H onorarjum  moje wyno®

?sSię będzie 50 m arek dziennie.
Parni M aase zapłaciła żądaną su® 

mę.
— Dziękuję! Ale jeszcze jednio 

pytanie. W  razii.e pomyślnego rezul® 
tatu, gdzie mogę p.ainią zastać.

Banki,er,owa, udzieliwszy jjyodpo® 
wiiednicb iniformaeyj, opuściła po® 
kój

—• No! — zwrócił jaię uśroiiiechnię® 
ty detektyw  do przyjaciela,.

— No! no! — odpowiedział.
*

W  głębokim skórzanym  fotelu 
prz.ed płonącym  kominkiem siedział 
detektyw , czytając grubą, 30®stroinii® 
oową gaizetę ii popijając piwo,. O bok 
siedział przyjaciel. Rozmowa już 
nie toczyła się na  tem at zarobków.
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BerthelotStuletni jubileusz Marcelego
3
§

Sędlziirwiy, gdyż 100*lrełinii jubilat M^noefe Beirfchaloit prlzy pracy

N ie przebrzm iały jeszcze echa ju* 
bileuszu Hindenburga, którego fan* 
farowe oddźwięki do głębi poruszyć 
ły opinję całego świata, obojętnego 
zresztą na zasługi marszałka*prezy* 
denta dla narodu niemieckiego, ale 
czujnego na groźne memento, Nvy* 
rażone w  imieniu tego, co jeist 
symbolem nieposkrom ionych ambi* 
cyj G erm anji, gdy święcić będziemy 
wkrótce jubileusz, związany z imie* 
niem jednego z atajwiększych uczo* 
nych i genjuszó:w  doby obecnej, 
Marcelego Berthelot.

Jakże inny charakter nosić będą 
te  uroczystości.

Bo 100 lat życia wielkiego uczone* 
go to  pasmo cierpliwych L nie* 
zm ordowanych wysiłków w kierun* 
ku przyniesienia ludzkości maximum 
zdobyczy wiedzy, to  cały wiek nie* 
omal zbożnej pracy dla epoki, któ* 
rą nazwano stuleciem wynalazków, 
to żywy" pom nik wiekopomnych za* 
sług dla ogólnego dobra.

Jubileusz ku czci Berthelot jest 
antytezą obchodu HinWenburga.

Podczas gdy szowinistyczna lud* 
ność niemiecka, upojona tradycyj* 
nemi hasłami imperializmu, W nosi* 
la żołnierzowi drewniany pomnik,

który, choć nabity żelazem ćwie* 
ków, znoszonych przez tłumy, zo* 
stanie tem  mniej drew nianym  bał* 
wanem, pomnik, k tó ry  Iwystawią 
Berthelot‘owi, tchnąć będzie nietyl* 
ko żywem tętnem  nauki, ale i wdzię* 
cznością całej ludzkości.

Pomnikiem tym  będzie Między* 
narodow y Insty tu t Badań Chemicz* 
nych, ufundow any ze składek wszy* 
stkich cywilizowanych narodów 
świata.

N ie wszyscy, niestety, możemy 
wgłębić się w istotę zasług nauko* 
wych Berthelot‘a, aczkolwiek, jak 
każdy genjusz, tWorzył on i pisał 
w sposób niezwykle p rzejrzysty  i 
zrozumiały. O darze tym  mówi wiel* 
ki historyk i filozof francuski, Mi* 
chelet, gdy po przeczytaniu „Che* 
m ji organicznej, opartej na synte* 
zie“ pisał do Bertelot‘a:

„N iezwykły dar prom ieniowania 
pańskiego wielkiego umysłu jest 
zn-amiennym dla W szystkich genju* 
szów. Jakże to mogłem, nie znając 
nauk ścisłych, tak  szybko zrozumieć 
pański wstęp i końcowe wywody? 
Spotkałem w nich niesłychane po* 
mieszanie odwagi z rzadką ostroż* 
nością w wyciąganiu iwińiiiosków:

K rótka no tatka biograficzna wy* 
starczy, by pojąć jakiem i niepospo* 
litemi zasługami odznaczył się pra* 
cowity żywot francuskiego uczone* 
go.

U rodzony w roku 1827, Marceli 
P iotr Berthelot został w roku 1851 
asystentem  prof. Balarda na uniwer* 
sytecie paryskim . W  roku 1860 mia* 
nowany został profesorem  w „Col* 
lege de France", a w roku 1876 zo* 
stał generalnym inspektorem  szkół 
wyższych.

Poza bogatą kar j erą naukow ą 
Berthelot zrealizował zasługującą na 
niemu,iejszą uwagę karjerę politycz* 
filą. W  roku 1881 został w ybrany do 
Senatu, w latach 1881—1887 pełnił 
funkcje m inistra oświecenia publi* 
cznego.a w roku 1895 został nawet 
m inistrem  spraw  zagranicznych.

W  dziedzinie nauki Berthelot wy* 
rialazł donioisłe związki gliceryny z 
kwasami i powstawanie tłuszczów 
naturalnych, teorję  alkoholi wielo* 
atomowych, syntezę związków or* 
gansicznych i wiele innych odkryć o 
niezmiernie doniosłem i epokowem 
znaczeniu.

W  dziedzinie praktycznej Bcrthe* 
lot wyprolwadzil acetylen, metan, 
węglowodory, d a ł ciekawe badia* 
nia nad substancjam i wybuchowe* 
mi, stw ierdził przysw ajanie azotu 
przez ziemię orną i t. d. i t. d.

Bogaty dorobek piśmienniczy Ber* 
thelo t‘a zaWiera niezmier, ie cieką* 
we opracowania w dziedzinie che* 
mji i term ochem ji, dziejów alche* 
mji, chemji rolniczej i t. d.

Mimo niezwykłego wieku Bcrthe* 
lot po dziś dzień pracuje 'wytrwale 
nad dalszemi badaniami, godzinami 
przesiadując w swoim laboratorjum , 
lub za biurkiem  w gabinecie, skąd 
wyszło tyle rewelacyjnych odkryć, 
którem i wzbogaciła się wiedza lu* 
dzka.

Słalwa i wpływy w niczem nie na* 
ruszyły wrodzonej skrom ności cha* 
rakteru  wielkiego uczonego. N ic 
dbał ani o m ajątek, ani o stanowi* 
ska, nadewszystko przedkładając 
pracę, k tórej był zawsze oddany z 
uporem  i pasją. Żyw y jego umysł 
interesował się wszelkiemi zagadnie* 
niami, z którem i życie go mogło 
zetknąć, czego najlepszym  dowodem 
jest nieoczekiwane objęcie w swoim 
czasie teki spraw  zagranicznych.
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W s r o
Władysław baron Pilars de Pilar: 

TRAGEDJA. W arszawa, nakładem  au* 
tara.

W  „Tragedii** jest niietylko , w sręp oj 
limipijski**, w  którym  czereda groźnych 
bogów i bogiń realizuje nia .niebiosach 
•olbrzymich rozm iarów rewolucję, by 
później ją  uśmierzyć ii trw ać w 'ocizeki* 
wamiu bohatera z szarego padołu .złemu 
skiego. Iinny wstęp poświęca au to r włas 
snej .chwalbie, w której cytuje opinij-e 
międzynanodiowej elity czytelników, oo 
rzebom o rozkoszowała się rękopisem 
„Tnagedji1*1, wróżąc „skrom nem u1* poes 
cie, iż dokona w świecie sztuki swoimi 
utworami rewolucję.

Zduimiiewający optynmizm, k tó rego  z 
pewnością nie podzielił większość ozy» 
telniików, co zaryzykuje zagłębić się .w 
260 Stroniach „Tragedjii“, tłomaeizącej 
w ,,świetle poezji“{?) tiragedję Napcu 
leona.

N a ozem polegała ta tragedi-a? Zda* 
aiem  autora, cesarz „nfc dotrzym ał te> 
go republikańskiego ducha , wolności'*, 
dio którego ugruntow ania został powoła* 
n y  przez ludi, chociaż jednoicześnie udało 
mu się zostać „najwyższym przedstawi* 
aiclem polityki .nowego, demokratyoz* 
mego świata**.

d p i s m i s i ą z  e k
„Tragedja** zdaje się raczej polegać 

na tem, iż zarówno autor, jak i jego ozy* 
telnicy, mc nie rozum ieją z poetyckiego 
wyświetlenia tego skomplikowanego w 
samem sformułowaniu założenia utworu.

używali — Łysych, Koziołkow, Łunsa* 
rjuszów i ł. p. — prawdziwe nazwiska 
podając jedynie do wiadomości, histo* 
ryczinego wydziału D. O. K Poznań?

Roman Wilkanowicz: BEZIMIENNI 
BOHATEROWIE POW STANIA WIEL 
KOPOLSKIEGO. Poznań, nakładem 
Spółki Pedagogicznej.

Z  piorunującą szybkością zorganizo* 
wali się w roku 1918 ot liczni bohatero* 
wiie, którzy, działając bez żadnych dyn 
•rektyw, spontanicznie wypierali Niem* 
ców, odbierając -im broń i  "(zapasy, grot 
madzili oręż i zaprawiali 'młodzież do 
wialfci, wprowadzając w zdumienie cen* 
tratoe w ładże narodowe. Książka, pisana 
iz wyraźną tendencją podkreślenia za* 
sług iprzediewszystkiiem działaczy z pod 
znaku P. O. W . i k ry tyki w stosunku 
do „Rady Naczelnej** w Poznaniu, mmó* 
stw o jednak barwnych opisów, pnzeple* 
cionych wicale udiatnymd wie-razami oraiz 
•nastrojowe ilustracje W romieefciego, 
.składają się n a  zajm ującą oałość. Na* 
suwa się przy sposobności godne zastaw 
mówienia zagadnienie, dlaczego au to r 
koospiruje .bezimiennyich bohaterów** 
pod pseudonim am i,!.których wówczas

LIRENKA. Almanach poetycki naj* 
młodszych Poznania. Poznań, nakładem  
„Toiwadziysfrwa m łodych zwolenników 
literatu ry  i sztuki".

Cóż to  za szczególna akademjia lite: 
•racki^j k tóra, choć wiele nie ma preten* 
syj, sam a nazywając swych .członków 
„uczniami- poezji" i przyznając, .iż Ą- 
-twory „nie są może doskonałe pod 
względem formy**, postanowiła jednak 
rzucić ma rynek grafomańską tę anto* 
logję wątpliwej wartościii rymów a ryt* 
mów? Poważnym  wprawdzie patrona* 
tem  dla tych „najmłodszych'* poetów 
jest księgarnia św. W ojpiecha, k tórej 
oddiaimo .zbiioirek na główny skład. Nie 
pomoże to  jednak, gdyż najpobłażliwsi 
krytycy ' „wstrzymdą** *) autorów  od dal* 
szych prób wydawania. Szkoda czasu i 
papieru!

*) „Wstrzymdą** jest jednym  z kwiat*
ków językowych," k tó rych  się dopu*,; 

szczają najm łodsi,';w przekonaniu, że i 
ma to  im pozwala „licentia poetica**.

O statnią nowością „Książek Błękitnych" jest ciekawa ..powiteść „W rogowie dziewcząt**, ozdobiona- pięknemt ilustracjam i
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J. F. U tw orów  scenicznych nie d-rufcu* 
jemy. „Śmierć króla" nie pójdzie.

Michałowi Krasuckiemu. Pisze "Pan:— 
Czy tclEnije zbyt gwałtowny krok pod* 
wyższeefcej prenum eraty o 100%^? !*P;by 
wszyscy tu  'ZrMśjmi-eli i zechcieli sit; zia« 
stosować, bo  faktycznie ptóismo jest re* 
d-ag-owa-ne wzorowo*!

ScudecKUik;- dżicjkujeiny za życzliwe i 
dobręjjisłcrwa pochwały. 'Nie -obawiamy 
się tego, gdyż ogół azytelników ma już 
dość- tamiizmy, która, przynęciwszy gro* 
szapri, staje «się później tandetą nie do 
zniesienia.

Obraliśmy inną drogęi-i^n , k to  prenm 
meru-je od1 dłuższego' czasu , Ilustrow any 
Tygodnik Polski1' mógł .ideendćriąi^że 
nieustanne wysiłki- i rozwój pisma, któ* 
re w -obecnej postaci nie jest cło pómyi, 
ślenii-a za 1 .złotówkę miesięcznie.

Prenum erata nietylko nie aarrófejsaa 
się, lecz zwdęk-s-za z dinia -na dzień. Do* 
chodzą i ci, k tórzy  z góry miieli- uprze-- 
-dzenie -do pisma, k tó re  był-®;-za tanie.

^Nliej-edniokro-tiniłe słyszeliśmy bowiem 
zdanie:

— Co można dać ludziom za złotówkę 
miesięcznie?

Henrykowi Koleckiemu. Dziękujemy; 
za przyjazne słowa. Radę Pańską ibiierze* 
my p-od uwa-gę i,--o ile to  będzie możli-* 
we, zastopujemyśgi1̂ do niej. Prosim y o 
propagandę i rozp-o-wsżeoMed-anie pisma. 
N um ery okazow e wysyłam y bezpłatnie 
po nadesłaniu adresu.

St. Poklewskiemu. Ha. >skóró Pani tak 
zdecydował, pr-awować się nlie będzie* 
my—trudna rada. jŃiech i1 tak będzie. 
Prosimy natom iast oś propagandę pisma 
wśród otoczenia, za co będziemy szioze* 
irze ,zobowiązani'.

R. Konigsbregowi. D o prośby przy* 
chylamy się, -alejtiiech to  Pana ziobowią* 
że ido jedinaniia now ych 'prenumerato* 
rów. Za ićJbdietni-cę dziękujemy.

M. PierzchaleMNa,razie niic nam Pan 
n ie  dopłaca, gdyż prenum erata została 
uiszczana ,za 6 miesięcy z -góry p-o daw* 
nejtćę:ni-3;-b^iecniie zaś sta rcza  na 3 mie» 
snące, t. j. -odliczając wrzesień, ma Pan 
opłacony po n-oiwej cenie październik, 
lis-topiadi jkip<piło'wę girudimia. Za łaskawą 
pamięć o ruas serdecznie dzięku jem y '! 
mawiz-ajem przesyłam y poiz dr owiania - ja  
ukłony.

St. Miernikowi. Odpowiedź oo dto 
..Wyprawy po złote runo" już dawno
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W Y B IT N I A U T O R Z Y , O B F ll OŚĆ ILU STR AC YJ, P IĘ K N A  O P R A W A
Cena tomu u) oprawie zł. J. Za przesyłkę gr. 10.

DO

R O D Z I C Ó W  i W Y C H O W A W C Ó W

W  dobie powojennej, którą cechuje upadek 
obyczajów i rozgardjasz umysłowy społeczeństw, w y­
kolejonych z  równowagi ducha, szczególną troską 
napawać nas powinna przyszłość naszych dzieci.
Musimy Wytężyć Wszystkie siły, aby w yszły  zdrowe 
moralnie i fizyczn ie z  czadu i oparów dnia dzisiej­
szego, śmiało wkraczając W jasne i słoneczne jutro 
swojego życia.

Jednym ze środkow kształcenia auszy dzie­
cięcej, jest dobra książka, która, o ile sie stanie wier­
nym przyjacielem od młodu, pomnoży cnotę, uszla­
chetni i rozwinie umysł, kierując go ku górnym  
myślom i pięknym uczuciom.

1 ak pojmując swoje zadania i cele, rozpoczę­
liśmy W roku ubiegłym wydawanie specjalnei bibljo- 
teki ilustrowanej dla dzieci i m łodzieży w postaci „ Książek Różowych“ i „Książek Błękitnych

Dorobek ten składamy W Wasze ręce, R o ­
dzice i Wychowawcy!

R ozejrzyjcie się i oceńcie!
R E D A K C J A

U W A G A : Wobec zbliżającaj się Gwiazdki najlepszy upomninek

Szczegółowe prospekty na żądanie wysyła się b e z p ł a t n i e !

ADHES DLA ZjtMÓWIEŃ:

W Y D A W N I C T W O

„ K S IĄ Ż E K  ‘R Ó Ż O W Y C H " , K S IĄ Ż E K  Ą j tĘ K l lN Y C H "
Warszawa, Krak-Przedmieście Nr. 9, skrzynko pocztowa 723.

Zakłady Graficzne „Polska Zjednoczona". Warszawa. Nowolipie 2.



wysieliśmy. Dziś powtarzam y n-a ten-, 
miejscu,. N ie skorzystam y, gdyż utwór 
Pański nie posiada specjalnych wyró* 
żniających go walorów. Z sonetów  na­
desłanych wydrukowaliśm y jeden p. t. 
„Graj** w nr. 26. Rękopisów nic zwra, 
camy

H. D„ autorce „Balonów**. Pisze Pani:

B alo n y  li n ją  k o lo r o w e ,  
ak  w s t ążk a  j a s k r a w a  lu b  m g  .'a, 
tw a rz y c z k i  w id z ę  r ó ż o w e ,  
z rad o ś c i  p ło n i e  mi łz a . . .

Niech się parni -zdecyduje, ozy te  ba* 
lo-n.y 'lśnią, ja-k w stążka jaskrawią, czy 
jak mgła. A do tego ma pani łzy, j-ak 
ogień, bo płoną. N iechże' Parni nie pła* 
czc. na- miłość Boga!

„Pilnej Czytelniczce**. Pisze Pani:

D o k ą d  t o  p ły n i e s z  f a la  za  fa lą ,  L u d z k o ś c i ?
D o k ą d  to  za lec i sz ,  w e ją ż  o d t r ą c a j ą c  p r a w a  

j D o s k o n a ło ś c i ?

Rozumiemy troskę Ram... Proponuje* 
my dodać dalej dla rymu: ostrożnie,
bo połamiesz kości1; nie rólb tego, arie 
odsłaniaj nagości; w stydziłabyś isiię t a ­
kiej nik-cz-ammości; i po  co wszystkie 
te zawiłości; i... różne inne jeszcze ości, 
ości i; ości, a skutek będzie ten. że' ozy* 
felmik od' takich poezji z przejęcia i 
"'zruszeniu dostanie... mdłości.

Fr. Kw. Pisze Pan:

Lecie w i a t r  g d z i e ś  o d  Ta tr ,  
ł e c ie  s o b i e  w da ł ,

Co za „leciie**. Niechże więc „pole* 
. ci-e". om ijając lamy naszego tygodni* 
ka.

Jotha. Prosimy o odsłonięcie pnzył* 
bicy, gdyż anonimowy-ch rzeczy, choć* 
by były .najlepsze, nie zamieszczamy. 
Pedak-cj-a musi wóedizieć. k to  się kryje 
Pod pseudonimem.

J. Ż. „Jesienne szepty'* miech pozo* 
■ t̂aną jeszcze szeptem. Dużo \y niiich 
uczucia, są sym patyczne, ale jeszcze 
n,e na poziomie drulku, choć pragnęli* 
byśmy być jaknajbardtziej pobłażliwi..

Zwracamy uwagę wszystkich, nad* 
pytających rękopisy do redakcji, iż 
rękopisów nie przechowujemy i nie 
zwracamy, o czem gtosi nagłówek 
każdego numeru „Ilustrowanego T y * 
&°dnika P o l s k ie g o O d p o w ie d z i  u* 
^zielamy tylko w  rubryce z  „R edak* 
cyjnego b i u r k a w s z e l k i e  więc nad- 
pytanie znaczków  pocztowych na 
'"jPowiedź listowną jest zbędne i 

ezskuteczne, jak również dopiski, 
Zastrzegające zwrot rękopisów. Rę­
kopisy, nadsyłane bez uprzedniego 
Porozumienia się z  Redakcją co do 
, ° norarjum, nawet w  razie ich zu* 
żyłkowania uz piśm ie, traktujemy,  
lako bezpłatny materjal redakcyjny.

Basi W szystko dębuzc. Basiu, ale 
proszę również o odsłonięcie rąbka ta* 
jemniicy.

Stanisławowi Antowskiemu. Propo* 
zycję przyjm ujemy. Czekamy na ma* 
lerjaly.

J. Wł. Z nadesłanego ' artykułu p. J. 
.DeprUwacja i ateiizm** skonsżystamy do 
„kartek z rap tu larza“. Poezje słabe, a 
właściwie poezją nie są, ibo czyż tak 
nie je st?  Niech Pan sam  posłucha i o .  

sąd/i:
O n a  m u  r z e k ł a :  — Tak ,  k o c h a m  c i eb ie .  
L ecz  w m o j e m  s e r c u  ż a ło b n y  c ień ,
W k u r h a n  m o g i ln y  m i ło ś ć  p o g r z e b i ą  
1 k rzyż  m ę c z e ń s k i  z a to p i ą  w eń  !,.

To „wcń“ na końcu i do tego z wy* 
krzyk nakłam — . aż strach!

A. N. W. Zwłaszcza, podobała się 
nam cl eg ja  -jesiennioófflmowia, iktórą 
przytaczam y:

P r z e m y k a  ju ż  l a to  
I j e s i e ń  k o ń c z y  s ię ,
1 w k r ó t c e  p r z e d  c h a t ą  
Z i m o w e  s t a n ą  d m e .

S a m o t n e  s t a n ą  d r z e w a .
Na w y ra j  p ó jd z i e  p f a k ,
J w ic h r  w ś r ó d  pól z a ś p i e w a ,
Z im y  w y s  a n n i k  w s z a k . . .

Ten „wszak** to, naprawdę, zimowy, 
aż coś swędzi -ze 'zgrozy

Karolowi Antoszykowi. Alibo Pan 
Profesor zechce przekazać nadpłaconą 
sumę za 'premuimeiraitę, „łtestirowarnego 
Tygodnika Polskiego"-, -objiiczająic po 
1 zł. miesięcznie, ,a od1 października po 
zł. 2, albo mioiżamy -nadpłaco-mą sumę 
zwrócić wi porozumieniu ,z wzmianko* 
wam-emii wydawnictwami. Czekamy na 
dyspozycję Pana Profesora.

JA K  PISAĆ?

Prosimy wszystkich Panów Pre- 
numeratorów, aby, wpłacając pre* 
numeratę za „Ilustrowany T ygod­
nik Polski“, pisali czytelnie swoje 
nazwiska oraz podawali ten adres, 
pod którym  otrzymują numery.

Marji Nowackiej. Przychylam y się
do propozycji! w te j nadziei, iż oibfet* 
ni ca będźie dotrzym ana, za co z góry 
dziękujemy.

Stanisławowi Mirischowi. N um ery o* 
.kazoiwie wysialiśmy. Ro-zwią-zamie do* 
bre. Diaiękiujemy za łaskawą pamięć i 
oika z yiwiiin ą  ż yćziliiiwiość,

Wasilewskiemu. Cóż -zrobić, jeśli, mi* 
ino usiłowań, nie możemy ranaiłeźć odtpo* 
'wiilednflch i odpowiedzialnych przed* 
stawńaitóli na proiwiincjt. Taikiie m iasto 
maiprzykład. jiaik Toruń, -które liczy -prze* 
-cięż około 50.000 mieszkańców odbiera 
zaledwie kilkanaście egzem,pła-nzy ma* 
szego Tygodnika-, podazas gdy  kiillku* 
dniowy poibyit jednego z -naszych współ*. 
pr-acowiniiików izyiskał inam 72 prcnumena* 
torów*. Winę <tu również -ponoszą -nasi' 
czytelnicy, k tó rzy  nie dom agają sio. 
dość onergitoznie pism a u  sprzedaiw* 
ców. Wdzięczni' będziemy -z-a dialsize 
spostrzeżenia, -które P an  uczyni pod* 
czas swych podlróży po kraju.



Nowe czasy -  
nowe metody!

P anna Kasia M ądra lska używ a te raz  życia, bo 
uciążliw e pran ie , k tó re  trw ało  daw niej cały dzień, 
odbyw a się obecnie w ciągu kilku kw adransów .

I O w
w y k o n y  wa całą pracę!

R ozpuścić Radion w zimnej w odzie, nam oczoną 
przedtem  bieliznę w łożyć do rozczynu i gotować 

20 minut, potem  p ł u k a ć  s t a r a n n i e .

Bielizna staje się czysta i śnieżnobiała.

Radion nie za- a n i  I n n y c h
wlera pod gwa- s k ł a d n i k ó w
rancją chlorku s zkod l iwyc h .

O szczędza bieliznę i ręce. R ed u k u je  p racę  do minimum.

RADION
jsam pies*asei


